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W ychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu. 

P r z e d p ła ta  w y n o s i:
MIEJSCOW A k w a r ta ln ie  3 złr. 75 ct. 

, m ie s ię c z n ie  1 ,  30 „
Z D Piet^ka pocztow ą:

w państwie austrjac. . 4 złr. 80 cnt.
do Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr. 

„ Szwecji i Danii . . (i „
, Francji i Anglii . 23 franków
. W ło c h .................... 25
, Belgii i Szwajcarji 18 ,
„ Turcji i ks. Nad. 18 „

Numer pojedynczy kosztuje 8 cnt

P rze d p ła tę  p r z y jm u ją :
Bióro Administracji łio ze ti/  N a r o ­

dow ej  przy ulicy Nowej pod 1. 291.
OGŁOSZENIA przyjmują się za <>p!:0a 

od wiersza drobnym drukiem fi oenbiw. 
oprócz opłaty stemplowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę i ogłoszenia na całą Froufę 
przyjmuje jedynie p. Ludwik Płoński w Pa­
ryżu Boulevard du Prince Eugónc 95: p. 
Alojzy Oppolik, w Wiedniu Woilzeilo N. 
Haaszitstcin f  kogier, w Y\ iedniu Wollzeile 
N. 9 i w Frankfurcie nad Menem.

LISTY REKLAMACYJNE uioop r-  
czetowane nie ulegają frankowaniu.

W ęgierski reskrypt królewski.
Sejm węgierski żądał w adresie przy­

wrócenia legalnej działalności komitatów 
i municypjów, żądał przywrócenia ustaw 
z r. 1848, a głównie mianowania odpo­
wiedzialnego ministerstwa i palatyna z 
pełnomocnictwem królewskiem. Dopiero 
gdy ta restauracja nastąpi, będzie się mógł 
król legalnie koronować i jako koronowa­
ny już przedłożyć sejmowi wnioski o zmia­
nę ustaw istniejących, — tak orzeka adres.

Reskrypt królewski odrzuca wprost tę 
drogę układów między koroną a narodem, 
i wypowiada stałe postanowienie króla, iż 
pierwej nie przywróci ani komitatów i 
munieypiów, ani ustaw z r. 1848, ani nie 
będzie się koronować i przysięgać na 
konstytucję węgierską, dopokąd sejm nie 
przeprowadzi rewizji całej konstytucji, i 
nie zmieni lub nie wymaże z niej tych 
artykułów, które jedne sam sejm wskazał 
w swym adresie za niestosowne w dzi- 
siejszem położeniu, drugie uważa korona 
za niezgodne z prawami monarszemi.

Reskrypt więc królewski je s t najzu­
pełniejszą odmowną odpowiedzią na żą­
dania adresu. Od wytkniętej w mowie 
tronowej polityki, korona i po adresie 
nie odstąpiła ani na krok, lecz dalej w 
tyra kierunku postępować będzie.

Konsekwentnie idąc, albo korona po­
winna była teraz sama zamknąć sejm, roz­
pisać nowe wybory i odwołać się do na­
rodu i do nowego sejm u, albo sejm po­
winien zaprzestać dalszych robót, skoro 
mu korona oświadczyła, iż drogę, którą 
w adresie przyjął za jedynie możliwą, 
rząd usuwa stanowczo.

Tymczasem nie stało się pierwsze, i 
nie stanie się i drugie.

W iększość sejmu nie ma zamiaru wy­
trwania aż do ostateczności przy polityce, 
wytkniętej w adresie, i skoro się dowie­
dziano z ustnej odpowiedzi króla, danej 
deputacji przy samem wręczeniu adresu, 
iż król od zasad, wyrażonych w mowie 
tronowej, nie odstąpi, i nie przywróci na­
wet częściowego ministerstwa i komitatów, 
dopokąd sejm nie przeprowadzi rewizji 
całej konstytucji, większość sejmowa już 
przed otrzymaniem reskryptu królewskie­
go weszła na pół na drogę, wskazaną w 
reskrypcie. Unikając zerwania układów z 
koroną i oszczędzając dumę narodową, 
Deak nazajutrz po wręczeniu adresu i u- 
stuej odpowiedzi królewskiej stawia wnio­
sek wyboru komitetu, z 52 członków zło­
żonego, do określenia spraw, które wspól­
nie całą monarchię obchodzą i wspólnie 
mają być traktowane. Przyjęciem tego 
wniosku sejm uprzedza myśl reskryptu, a 
dumie narodowej to podchlebia, że nie w 
skutek odmownego reskryptu, lecz z wła­
snej inicjatywy sejm przystąpił do rewi­
zji konstytuoji. W yszukanie i określenie 
spraw wspólnych niczem bowiem nie jest 
jak najważniejszą częścią rewizji ustaw.

Z  drugiej strony uchwalenie komitetu dla 
oznaczenia spraw wspólnych podało zno­
wu koronie powód do niezamykania ani 
nieodraczania sejmu, pomimo odmownej na 
adres odpowiedzi ustnej, i pomimo powtó­
rzenia tej odmowy w reskrypcie. Reskrypt 
podnosi wielką ważność komitetu któ­
ry sejm już po uchwaleniu adresu wy­
brał, i wychodząc z przekonania, że samo 
wyszukiwanie i określenie spraw wspól­
nych prowadzi wprost do uznania konie­
czności rewizji, zawiązuje na nowo mię­
dzy koroną a narodem nić układów, zerwa­
ną adresem i odmową.

Z  tego przebiegu rzeczy widać jasno, 
Że obie traktujące z sobą strony nie ży­
czą sobie, aby rzeczy doprowadzić do o- 
stateczności. W iększość sejmowa widząc 
niepodobieństwo osiągnienia celów, które 
sobie w adresie wytknęła, nie myśli upor­
czywie trwać przy raz wypowiedzianych 
żądaniach, ale wchodzi w układy. Korona 
tę chęć układów mile widzi, i pomimo że 
nie zgadza się na żądania adresu, wzywa 
sejm do dalszego obradowania.

W iększość sejmowa nie zamierza prze­
prowadzać najpierw rewizji całej konsty­

tucji, i dopiero potem przejrzaną i po­
prawioną przedłożyć w całości koronie 
do układów. Sejm odbywać będzie rew i­
zję konstytucji częściami pojedynczemi i 
częściowo koronie przedstawiać, a dopie­
ro wtedy przystępywać ma do rewizji 
dalszych ustaw, gdy przejrzane i popra­
wione artykuły ustaw będą przyjęte przez 
króla. W iększość odstąpiła więc od żą­
dania przywrócenia ustaw w całości, ale 
domagać się zamierza uznawania i przy­
wracania częściowego tych artykułów, któ­
re będą przejrzane.

Czyli korona tak częściowo restauro­
wać zechce konstytucję w ęgierską, czy 
zechce wchodzić w taką g rę , która od 
przyjęcia i wprowadzenia w życie ustaw 
przejrzanych, robi zawisłem dalszą rew i­
zję i dalsze zmiany, trudno jeszcze dziś 
odgadnąć.

W każdym razie sejm węgierski bę­
dzie postępował w rewizji ustaw bardzo 
ostrożnie i powolnie. W ęgierscy mężowie 
stanu obliczają, iż nim pierwsze wnioski 
z „komitetu pięćdziesięciu dwóch“ przyj­
dą pod obrady sejmowe, minie ze trzy 
miesiące.

Sprawa głodowa.
Od dnia 18. lutego r. b. rozdano zapomogi 

zwrotnej na powiaty :
1) Huaiatyn do rąk p. R . H orodyskiego 5000 zł.
2) Budzanów ,  ,  H. H eydla 2000 ,
3) Czortkow ,  . W .  Padlew sk. 12.000 ,
4) Zaleszczyk „ ,  M. K ozickiego 5000 ,
5) Stanisławów „ ,  J . Jabłonow sk. 5000 „
G) Przem yśl .  „ N. Puchalskiego 3000 ,
7) Radymno ,  ,  R . Brunicki. 3000 „
8) Śniatyn „ .  T . K o ś c is z e w s k 10.000 „
9) K ołom yja „ ,  K. Bogdanowicz 8500 ,

10) M anasterzyska ,  A. hr. Ponińsk. 3C00 „
11) Tyśm ieniea ,  „ E . Rylski 5000 „
12) Założce ,  ,  W . Kunaszowsk. 3000 „
13) Buczacz .  » W. D ąbrow sk. 12.000 „
14) Wojniłów „ „ K. Postrusk . 2000 „
15) Halicz „ . W .  D zieduszyek. 12.000 „
16) Brzeżany ,  „ F . Poradow sk. 12.500 ,
17) Delatyn ,  0 K. Szynkla 13.000 „
18) Kosów ,  ,  K. S trassera 7000 ,
19) H orodcnka „ ,  C ienskiego 14.000 „
20) Podhajce „ , 0 .  Torosiew icza 2000 ,
21) Obcrtyn ,  ,  (1. Łukasiewicza 6000 ,
22) Jazłow iec ,  ,  K. Błazyw skiego 8000 ,
23) Kuty ,  ,  K. Zadurowicza 10.000 ,
24) Dolina ,  .  W. M azarakiego 1000 „
25) Przem yślany „ . A .  R oszkow sk. 10.000 .
26) Peczeniżyn „ „ K. R adlińskiego 4000 .

Razem . 179.000 zł.
Na zapomogę bezzwrotną powiatom na­

stępującym na ręce wymienionych pp. przew o­
dniczących komitetom :

1) Husiatyn |pan R. H orodyski 500 zł.
2) Budzanów *5 H. Heydel 1000 ■
3) Stanisławów II J .  Jab łonow ski 500 II
4) Przem yśl » W. Puchalski 1500 II
5) Radymno ■ L. Brunicki 1000 II
6) Kołomyja ■ K. Bogdanowicz 500 9

7) M anasterzyska A. hr. Poniriski 1000 9
8) Sołotwina ■ J . Jabłonow ski 1000 9

9) Założee II W . Kunaszowski 200 n
10) Buczacz » W. D ąbrow ski 500 B
11) W ojniłów ■ K. P ostrusk i 500 ■
12) Śniatyn r JF. K ościszewski 1000 n

13) H alicki 9 W . D zieduszycki 500 9

14) Delatyn m K. Szynkel 1000 #
15) Kosów 9 K. S trasser 1000 ■
16) H orodenka 9 L. Cieński 500 ■
17) Podhajoe 9 E. T orosiew icz 500 n
18) Obertyn 9 G. Lukasie w icz 1000
19) Jazłow iec m K. Błazow ski 500 ■
20) Dolina 9 W . M azaraki 500 »
21) Peczyniżyn 9 K. R adliński 1000

ii

Razem 15.700 zl.
D oliczając do powyższe 179.000 

“ ) wydane od 18. lut. 121.000
7)

15

Ogółem . 315.700 zł.

Przegląd polityczny.
W sejmie p e s z t e i i s k im  na posiedzenia d. 

5. bm. podczas wyjazdu cesarstwa odbytem, po 
odczytaniu sprawozdania o uskutecznionych wy- 
boraeh do komisji „spraw wspólnych,“ złożonej 
z  52 członków, wniósł Deak, aby w ybrać ko- 
“ •sję z 9 członków złożoną, której reskrypt k ró ­
lewski ma być oddany, i która powinnaby zdać 
sprawę komisji sprawj wspólnych. Wnio- 
9 i wybory miano dnia następnego
przedsiębrać. Tomasz Eótvos postawił na tem 
posiedzeniu wniosek, by wybrano także komisję 
do sprawy regulacji komitatów.

Hr. Belcredi przybył dnia 5. b. m. rano do 
Wiednia.

N apady ludności czeskiej na żydów ustały. 
Powieziono wiele osób, oskarżonych o przewo­
dniczenie w tych ekscesach. Czeskie dzienniki 
utrzymują, że nietyle ludność miejscowa, ile lu­
dzie obcy byli ekscesów tych sprawcami. N ie­
mieckie dzienniki przeciwnie dowodzą że tylko 
na ludności czeskiej miejscowej cięży wina w y­
padków w Hostomicach, Beraunie, Horowicach i td.

Najj. Państwo opuścili Peszt dnia 5. b. m.
0 godzinie 11. przed południem. Na dworcu że ­
gnali cesarstwo licznie zgromadzeni członkowie 
Izby panów. Z Izby niższej byli obecni tylko 
wiceprezes Andrassy i Somsich. Podczas w y ja ­
zdu cesarskiego odbywało się właśnie posiedze­
nie Izby niższej, rozpoczęte o godzinie 10. a u- 
kończone dopiero po odjeździe cesarstw a o go­
dzinie 12tej w południe.

Cesarz z wagonu przemówił, j a k  donoszą 
te legram y, do zgromadzonych temi słowy : „Że­
gnam panów, a mam nadzieję, że wkrótce zno­
wu będziemy mogli tu przyjechać. Niech Pan 
Bóg błogosłowi moje ukochane W ęgry .“

Urzędowy Siirgony ogłasza w nadzw yczaj­
nym dodatku pismo pożegnawcze cesarza, wy­
stosowane do kanclerza Majlatha z poleceniem, 
by to pismo tawernik ogłosił mieszkańcom Pe­
sztu i Budy. W piśmie tem w yraża monarcha 
szczerą radość z okazanej przychylności ludno­
ści, dowody tego przywiązania  ludu skłoniły N. 
Państw a do dłuższego pobytu w stolicy Węgier, 
czem Najj. P. nietylko uczynił zadość swemu z a d a ­
niu, które miał jak o  monarcha, ale i skłonności 
serca swego; list kończy się temi słowy : „Szcze­
re uznanie i radośne wspomnienie, oto uczucia, 
któremi j a  j a k  i moja dostojna małżonka je s te ­
śmy przejęci nietylko w chwili odjazdu, ale 
które i nadal zachowamy, i które zawsze będą 
w nas budzić życzenie, byśmy mogli ja k  na j­
prędzej bawić znowu w stolicy W ęgier .“

P rusy . Z Kolonii donoszą te leg ram y z 4.
b. m.: Dziś po południu urządzono tu dla powi­
tania posłów zgromadzenie ludowe. Uczestników 
było prawie 4000. Wszystko odbyło się w spo­
koju. Posłowie J u n g i L e u e  mieli dłuższe mowy. 
Pierwszy wzywał do wytrwania w walce w o- 
bronie konstytucji, drugi zajmował się  wyro­
kiem trybunału najwyższego. W  końcu odśpie­
wało zgromadzenie pieśń zastósowaną do oko­
liczności.

Średnie państwa niemieckie m ają  się ubie­
gać — jak  mówią — o przypuszczenie pełno­
mocnika Rzeszy niemieckiej do konferencji w 
sprawie księztw Nnddunajskich, aby przy tej 
sposobności i sprawę księztw Zaelbiańskich u- 
ezynić europejską sprawą. Jestto  doniesienie p ru­
skie, bardzo podejrzane.

Anglia. D. 12. bm. ma być według zapowiedzi 
kanclerza skarbu, Gladstona, przedłożony parla­
mentowi rządowy projekt reformy ustawy w y ­
borczej, najważniejsza z obecnych spraw Anglii.

W ło c h y .  Rząd włoski zredukował armię. 
W parlam encie  wyjaśniał tę sprawę minister 
wojny. Obeenie ma królestwo Włoskie 204.874 
żołnierzy pod bronią, a 128.287 wyćwiczonych 
żołnierzy uwolnionych za urlopami, może być 
każdej chwili powołanych pod broń. Do tego 
dodać należy 107.612 rezerwistów i 41.000 k la ­
sy z roku 1845, których w roku 1865 nie pow o­
ływano, którzy jednakże  w osobnych obozach 
nabyli pewnej wprawy wojskowej. W budżecie 
wojskowym oszczędzono więc 30 milionów, tak 
że obydwa budżety wojny i m arynarki w roku 
przyszłym nie więcej j a k  200 milionów wyniosą.

W łoska Izba posłów przyję ła  d. 3. bm. t r a ­
ktat handlowy ze Związkiem Cłowym, zamie 
szczając w upowodowaniu także pozdrowienie 
narodu niemieckiego od Włoch. T egoż dnia o- 
desłano do Berlina gońca /. ratyfikacją traktatu.

Najwyższy sąd włoski zatwierdził wyrok w 
procesife księcia Crouy Chanel przeciw księciu 
Modeńskiemu. Idzie tu o dobra prywatne dyua- 
stji Este, do której liczy się także ks. Crouy 
Chanel.

S z w ą j c a r j a .  D w ad zieśc ia  lat temu w szczę­
li jezu ic i w  S zw ajcarji okropną wojnę dom ową  
religijną, która się  skończyła  sm utną, materjal- 
ną i m oralną k lęsk ą  dla katolicyzm u, po w ie l­
kim  p rzelew ie krwi, i omal do rozpadnięeia się  
Szw ajcarji n ie doprow adziła. T eraz znowu ul- 
tramontanie w szczynają rozruchy, które m ogą  
sm utniejszą je sz cz e  zakończyć się  k lęską. B iskupi 
szw ajcarscy podają do zgrom adzenia federalne  
go m a n ifes t, w którym en ergiczn ie protestują  
p rzeciw  w ykluczeniu duchow nych od w ybierał 
ności do rady narodowej. Jeneraln i w ikarjusze 
diecezjaln i zakazują og łaszać zapow iedzi m ał­
żeństw  m ieszanych z ambon, n ie pozw alają grze­
bać protestantów na cm entarzach pośw ięcanych
1 tp. Z drugiej strony duchowieństwo protestan­
ckie zaczyna wojować przeciw katolickiemu, 
podczas gdy  wierni tak katolicy ja k  protestanci 
łączą się przeciw duchowieństwu.

Hiszpania. Madrycki sąd wojenny wydał 
już  wyrok na sprawców i uczestników ostatnie­
go rokoszu w o jsk o w eg o : jenera ł  Brim, bryga- 
djer Miiano del Bosch, wszyscy wyżsi i inni o- 
ficerowie jako  też podoficerowie zostali skazani 
na śmierć przez rozstrzelanie.

A m e ry k a .  Mem. dipl. a równocześnie ko re ­
spondenci paryzcy do Koln. Ztg. donoszą, że od­
powiedź  ̂ Sew arda  na ostatnią d e p e s z ę 1 rządu 
francuzkiego (z d. 9. Stycznia) nadeszła już  do

P aryża . T reśc ią  odpowiedzi jest oświadczenie 
gabinetu amerykańskiego, że jeżeli  rząd francu­
ski cofnie wojska swoje z Meksyku, w takim 
razie z zachowania się rządu amerykańskiego 
będzie zadowolnionym. P an  Seward nic cofając 
swoich dawniejszych żądań, oświadcza w nąj- 
nowszem swem piśmie imieniem rządu swego 
gotowość przestrzegania neutralności w ten spo­
sób, że Franc ja  całkiem spokojnie, i j a k  to przy­
rzekła. z Meksyku będzie mogła  wojska swoje 
wycofać.

M o s k w a .  J a k  mocno rząd moskiewski re ­
formami w Austrji przedsiębranemi i dobremi 
stosunkami Austrji do Francji je s t  zaniepokojo­
ny, j a k  się w ogóle na Austrję zapatruje, w j a ­
kim zresztą rząd ten do rządu wiedeńskiego o- 
beenie stoi stosunku, widać z artykułów p .  Kut­
ko wa, ogłaszanych w jego  Mosk. Wied. W yjm u­
jemy tu najważniejsze ustępy tych artykułów 
ciekawych i pouczających:

„Zbliżenie się Francji i Austrji, pow iadają  
Mosk. Wied., które uświetniło ostatnie miesiące 
roku zeszłego, nie było obrachowane ja k  tw ie r ­
dzą, na sam ą tylko spraw ę włoską, lecz również 
i na sp raw ę półwyspu Bałkańskiego. Widocznem 
jest, że F rancja  z największą uw agą  baczy na 
wszystko, co się dzieje w gran icach  cesarstwa 
tureckiego, że ma ona tam bardzo gorliwych i 
pełnych poświęcenia ajentów, i że przy pomocy 
tychże w każdej chwili może tam znaczne wstrząs 
śnienia wywołać. W chwili obecnej nie m ogły­
by podobne wstrząśnienia przynieść wielkiego 
pożytku ani dla niej, ani dla Austrji. L eczF ran -  
cja i Austrja zbliżywszy się teraz do siebie, po­
godzić mogą swoje widoki na południo-wscho- 
dzie Europy. Przewrót, k tóry  we wrześniu 1865 
roku w polityce wewnętrznej Austrji nastąpił , 
może, j a k  zapewniają  je j  przyjaciele, otworzyć 
je j  drogę do działania w Turcji wbrew interes.>wi 
Moskwy.

„Opinia publiczna Anglii przygotowuje się 
powoli do przyszłego rozwiązaniakwestji  wscho­
dniej. Z a  pierwszy krok do tego posłużyć ma 
porozumienie się między niemiecką a w ęg ierską  
połowami cesarstwa austrjackiego, porozumienie, 
w którem na część plemion słowiańskich przy­
padnie  bezwzględne poddanie się węgierskim 
lub niemieckim żywiołom. Lecz obok tego Au­
strja ma do czasu zachować swoje stanowisko 
w Niemczech, a Prusy umiarkować powinny d ą ­
żność swą do zjednoczenia tej krainy, a to d la  
tegoj by całe Niemcy wspólnie z F rancją  i An­
glią  mogły się wziąć do rozwiązania kwesiji  
wschodniej.

„Zbliżenie się Austrji metylko do Francji,  
ale, j a k  zapewnia Daily Netcs, i do Anglii, jest 
objawem wielkiego znaczenia. W samej Anglii 
budzi onojuż  nadzieję załatwienia kwestji  wscho­
dniej w duchu nieprzyjaznym dla Moskwy. Co 
się zaś tyczy Francji, to, nie robiąc własnych 
przypuszczeń, odwołujemy się do paryskiego ko- 
respoudenta Kolnisch* Ztg.,  ̂ k tóry  zapewnia, iż 
F rancja  radaby  użyć Austrji jak o  narzędzia po­
lityki swojej w takzw anej sprawie polskiej (czyli 
raczej moskiewskiej). Zasługuje  też na uwagę, że 
wszystkie środki, przez rząd austr. w ostatnich 
czasach użyte, odpow iadają  temu celowi. N ie­
dawno jeszcze Austrja obrabiała interesa swoje 
w Galicji, podtrzymując tameczny żywiół ruski 
przeciw przeważnemu wpływowi elementu pol­
skiego. Obecnie rząd austrjacki za tyka  w G a l i ­
cji (tna się rozumieć na chwilę) sztandar w y łą ­
czny (?) narodowości polskiej, uznaje polski je­
żyk za urzędowy (?) we wszystkich (?) instan­
cjach sądowych, a to nietylko dla  wydawania  
wyroków ale i d la  przeprow adzenia  spraw  (?) 
Półurzędowa Debatte zaś w y k rzy k u je , że G a­
licja może jeszcze stać się jąd rem , około k tóre­
go zgromadzą się w jedne całość pod berłem 
austrjackiem wszystkie części byłego niegdyś 
królestwa Polskiego. W takimże duchu i sensie 
jawnie dla Moskwy nieprzychylnym przem aw ia­
j ą  także inne półurzędowe (?) dzienniki w iedeń­
skie o ostatnich rozporządzeniach rządu mo­
sk iew skiego  w sprawie polskiej.

„Ale dosyć już  tego. Przytoczyliśmy te u- 
stępy z półurzędowych dzienników wiedeńskich 
wcale nie d la  tego, by j e  zbijać jed en  po dru­
gim, ale jedyn ie  w celu pokazania, do jak iego  
stopnia wrogiemi są  d la  Moskwy usposobienia, 
p rzew ażąjąee w urzędowych sferach austrjaekich.

„Kierunek narodowy, w którym postępować 
zaczyna polityka moskiewska, niewątpliwie b u ­
dzi w Austrji obawę i nienawiść, gdyż ta  tylko 
polityka zdolną je s t  rzeczywiście podnieść Mo­
skwę, rozwiązując wszystkie je j  trudności w e ­
wnętrzne.

. młodej, to je s t  patrjotycznie usposobio­
nej Mpskwie go tow ą je s t  Austrja, wedle zape- 
wmenm N . fr. Presse, widzieć najzaciętszego w ro ­
ga swojego. Ale czyż Moskwa dia dogodzenia 
i przypodobania  się Austrji wyrzec się ma sa ­
mej siebie? Z resz tą  niedawne doświadczenie n a ­
uczyło nas, czego warta  sam a przyjaźń A ustr j i .

„Czyż przy takich warunkach politycznych 
oczekiwać można, aby Moskwa zgodziła się na 
przeprowadzenie drogi żelaznej od Czemiowiec 
do Odessy, drogi, która samej tylko Austrji k o ­
rzyść przyniesie w razie walki, możność której 
już przewiduje N . fr .  Presse, dzienuik znajdują- 
cy się, j a k  twierdzą, w jakimś szczególnym sto­
sunku do rządu austrjackiego ?

„Lwowsko-ezerniowiecka l in ia — p ow iad ają  
Wiedomosti, buduje sic  w cale nie w interesie hau



2 GAZĘTA NARODOWA dnia 7. marca 1866.

dlowym, i obecne dowodzenia o je j  znaczeniu 
dla handlu przewozowego, są  j a k  najbardziej

{irzesadzonemi. Dla tego też ani Austrją nie od- 
ożyła budowy tej kolei do czasu porozumienia 

się z Moskwą, lub księztwami Naddunajskiemi 
względem dalszego je j  ciągu, ani akcjonarjusze, 
którzy tę sprawę na siebie wzięli, nie żądali  te ­
go od rządu austrjackiego i nie próbowali sami 
otrzymaó koncesji. Lwowsko-czerniowiecka linia 
je s t  drogą wojenną. — Przedsięwzięto j ą  w r. 
i 863 podczas dyplomatycznej kam panii przeciw 
Moskwie a zbliżenia się Austrji do dwóch mo­
carstw zachodnich. P rzedsięwzięto  je j  budowę 
nietylko za zgodą rządu, lecz oraz Izb austrja- 
ck ich ;  je s t  to p ierwsza linia kolei żelaznych za- 
wotowana przez aus tr jacką  Radę państwa. Kon­
cesja na n ią  podpisaną  została dnia 11. stycz­
nia 1864 r., gdy  skutek dyplomatycznej k am p a­
nii przeciw Moskwie widocznym się stawał, gdy 
trzy mocarstwa sprzymierzone zamierzały poru­
szyć kwestję  wschodnią. Zw lekać było niepodo­
bna, rozprawiać z Moskwą o korzyściach tran ­
zytu było nie na czasie, o Gałacu nikt nie my­
ślał tak, j a k  i teraz nie myślą, a trzeba było 
wówczas zagwarantować dochodu 7 proc., ażeby 
otworzyć dla siebie w ro ta  do Multan, księztwa 
bliżej Moskwy położonego, dla zapewnienia so­
bie możności zajęc ia  obu księztw Naddunajskich 
i przeszkodzenia przekroczeniu wojsk m oskiew­
skich. Powtarzam y, je s t  to droga wojenna au- 
strjacka a przedłużenie je j  do Odessy będzie 
równie drogą  wojenną austr jacką  daleko b a r ­
dziej niż drogą handlową.

„Jeźli uważa się za konieczne przyswoje­
nie południowo-zachodniego kraju  narodowi mo­
skiewskiemu, to czyż można wzmacniać w nim 
sztucznie jak iko lw iek  inny żywioł oprócz mo­
skiewskiego ? Czyż można kraj ten łączyć kole­
j ą  żelazną na przykład z Austrją w przódy niźli 
z Moskwą? Oczywiście, że nie. — Owoż przy­
chodzimy do w n iosku , że nietylko zbudowanie 
tyraspolsko-czerniowieckiej linii, k tó ra  szczegól­
nie je s t  niebezpieczną pod względem s tra teg i­
cznym, ale i korzystniejszej d la  interesów mo­
skiewskich linii z Czerniowiec do Bałty, byłoby 
niewłaściwe przed połączeniem Bałty z Kijowem 
a Kijowa z Moskwą. Postępować inaczej, byłoby 
popierać nie moskiewską, ale niemiecką koloni­
zację w kraju, który powinien być zmoskwicony 
a  nie zniemczony.

„We względzie politycznym byłoby pożą- 
dańsze połączenie Moskwy z Austrją przez p ra ­
w osław ną Bukowinę, niż przez Galicję będącą  
polem do popisywania się dla polskiej i n k r a -  
i n o f  i 1 s k i e j  in trygi.1*

Sprawozdanie
k o m i s j i  f u n d u s z o w e j  w p r z e d m i o ­
c i e  f u n d a c j i  i n s t y t u t u  n b o g i e h  i s i e ­
r ó t  w D r o h o w y ż u  p r z e z  hr.  S t a n i s ł a ­

w a  S k a r b k a  u s t a n o w i o n e j .
Wysoki sejmie !

W skntek uchwały Wysokiego sejmu z d. 
11. grudnia  1865, komisja funduszowa zajęła się 
ocenieniem wniosku posła Zyblikiewicza, k tóre­
go osnowa je s t  następująca :

„1) Wejść za pośrednictwem W ydziału k ra ­
jowego w układy z miastem Lwowem o zwol­
nienie fundacji hr. Skarbka  od uciążliwych dla 
niej widowisk teatralnych,- przynajmniej na tak 
długo, dopóki instytut ubogich i sierot na uży­
tek  publiczny nie będzie oddany.**

„2) W ezwać teraźniejszy zarząd fundacji, aby 
nie wchodził z przedsiębiorcami teatralnymi w 
żadne układy, któreby j e  na dłużej j a k  na pół 
roku obowiązywały.**

Ażeby dać należyte wyobrażenie o fundacji 
drohowyżskiej i o instytucji teatru, w ypada nam 
zbadać dzieje jednej i drugiej, określić ich w za­
jemny do siebie stosunek, a sam z siebie w yni­
knie wniosek, jaki reprezentacja  krajowa w tej 
spraw ie uczynić powinna.

I. Intymatem z dnia 8. października 1835. 
L. 59.200 zawiadomiło guhernium galicyjskie 
S tan is ław a hr. S k arb k a  o najwyższem postano­
wieniu z dnia 10. września 1835, że N ajjaśniej­
szy Pan przyjąwszy warunki z miastem Lw o­
wem o wybudowanie gmachu teatralnego i r e ­
dutowego ułożone, dozwolił miastu Lwowu od­
stąpić bezpłatnie hr. Skarbkowi część placu 
„Castrum** zwanego dla wybudowania na nim, 
przez hr. Skarbka  zaprojektowanego przezeń 
gmachu tea tra lnego , oraz zezwolił na 501 etni 
wyłączny przywilej teatralny i redutowy dla n ie­
go i jego zastępców, z tem nadmienieniem, że 
bliższe postanowienia w tej mierze określone 
będą przez komisję do tego wyznaczoną, i że 
gdy budowa gmachu tak daleko postąpi, iż do 
otwarcia przedstawień teatralnych można będzie 
przystąpić, przedsiębiorca hr. S karbek  prosić ma 
o udzielenie sobie formalnego przywileju, od 
którego to czasu przywilej miasta Lw ow a z r. 
1892 po Henryku Bulla wykonywany zgaśnie, 
a  nowy przywilej na czas powyższy na gmachu 
teatralnym utwierdzony być ma. Ńie można tu 
pominąć uwagi, że w tem" najwyższem postano­
wieniu je s t  mowa o przywileju na teatr niemie 
eki w szczególności, chociaż komisja nie ma za­
miaru wyprowadzać ztąd jakichkolwiek prawnych 
wywodów. Reskryptem tym delegowało zarazem
c. k, gubernium radcę gubernialnego Reitzen- 
beima, celem zawarcia imieniem miasta Lwowa 
kontraktu z hr. Skarbkiem do dokładnego ok re ­
ślenia ułatwień z jednej, a obowiązków z d ru ­
giej strony.

Kontrakt z miastem Lwowem zawarty został 
na dniu 7. grudnia 1837, i odnosił się z w y ją ­
tkiem punktu 13gu, do dawnego ustąpienia pe 
wnej części placu „Castrum" hr. Skarbkowi pod 
gmach teatra lny i do samejże budowy gmachu 
teatralnego. W arunków tego kontraktu dopełnił 
hr. Skarbek w zupełności, więc też biiższy j e ­
go rozbiór nie miałby żadnego celu. Osnowa zaś 
punktu L3go, k tóry  jedyn ie  do przedsiębiorstwa 
teatralnego się odnosi, je s t  następująca :

„Gdy Nąjj. Ran rozporządzeniem na jw yż­
szem z d. 10. września 1835 dozwolił, ażeby 
miasto Lwów złożyło napow rótprzyw ilej tea tra l ­

ny i redutowy z r. 1802 po H enryku  Bulla w y­
konywany w razie, gdy hr. S karbek  zbuduje 
projektowany gmach teatra lny i redutowy, w e­
dług zatwierdzonych planów i stosownie do za ­
strzeżonych warunków, br. Skarbkowi zaś, jako  
wystawicielowi gmachu teatralnego i domu za ­

jezdnego  udzielenie nowego przywileju tea tra lne­
go na lat 50 zapewnił i oznajmił, że przywilej 
ten na wybudować się mającym gmachu tea tra l­
nym  i redutowym utwierdzony (radieirt) być ma, 
a  zarazem oznaczył, jak ie  będzie miał obowiąz­
ki br. Skarbek, jako  właściciel gmachu tea tra l­
nego, redutowego i domu zajezdnego : — przeto 
obowiązuje się hr. Skarbek  wystawić co do tych 
zobowiązań oddzielną tabu larną  deklarac ję  i t a ­
kow ą złożyć miastu przy podpisie kontraktu.

Na mocy tego kontraktu zaintabulowano hr. 
Skarbka za właściciela gmachu teatra lnego I. 
367 oznaczonego, w stanie zaś biernym zain ta­
bulowano obowiązek jeg o  utrzymywania w do ­
brym stanie terasy od strony północnej.

Równocześnie z kontraktem tym i odnośnie 
do rzeczonego punktu 13go tegoż, zeznał hr. 
Skarbek  deklaracją, w której wyszczególnione 
zostały z w szelką dokładnością obowiązki hr. 
Skarbka, dotyczące przedsiębiorstwa teatralnego 
na czas trwania przyrzeczonego przez N ajjaśniej­
szego Pana 50-letniego przywileju.

W tej tedy  deklaracji zobowiązał się hr. 
Skarbek  w punkcie 1. w imieniu własnem, spad ­
kobierców i prawonabywców swoich do daw a­
nia przedstawień scenicznych, tj. tragedji, d ra ­
matów, koroedyj, krotochwil, oper, melodramów 
i parodyj w niemieckim języku, przynajmniej 4 
razy w tygodniu, a tym końcem do utrzym ywa­
nia dobrego niemieckiego towarzystwa, niemie­
ckich artystów dramatycznych, śpiewaków i do­
brej, biegłej w sztuce orkiestry.

Zarazem poddał się hr. S karbek  w kwe- 
stjach eo do stosowności, dobroci i odpowiedno- 
śei przedstawień, tudzież co do wypełniania zo­
bowiązań z przywilejem połączonych, orzecze 
niom władz politycznych z wyłączeniem drogi 
sądowej, w pierwszej instancji c. k. dyrekcji 
policji, w drugiej instancji gubernium galicyj­
skiemu, a w ostatniej instancji kancelarji  n a ­
dwornej (§. 11).

Gdyby zaś on lub jeg o  następcy i prawona- 
bywcy §. 12) po zapadnięciu prawomocnego 
wyroku tych instancyj politycznych, któremukol- 
wiek z zobowiązań głównych zadosyć nie uczy­
nili, zezwolił hr. Skarbek, ażeby ile razy się to 
zdarzy, wydzierżawione by ły  na jego  koszt i 
stratę tak przedsiębiorstwo teatralne, jako też  
dom zajezdny wraz z wszystkiemi lokalnościami 
mieszkainemi, sklepami i wszystkiemi rubrykami 
przychodów — tudzież z całym do gmachu te a ­
tralnego i redutowego należącym fundus instme- 
tus, na lat sześć w drodze publicznej licytacji, 
przez magistrat lwowski oddziału politycznego, 
zastrzegając sobie, ażeby uzyskany tym sposo­
bem czynsz, po strąceniu wydatków licytacyj­
nych, jem u był wydany.

Gdyby się zaś nie znalazł licytant na przed­
siębiorstwo w całości, zezwolił lir. Skarbek , a- 
żeby gubernium wydzierżawiło przez magistrat 
drogą licytacji, najsamprzód przedsiębiorstwo 
teatralne i redutowe na lat sześć, a dopiero, 
gdyby br. Skarbek w ciągu czterech tygodni po 
odbyciu owej licytacji nie dostarczył stosowne­
go pokrycia wydatków dla przedsiębiorstwa t e ­
atralnego i redutowego, wolno będzie przyśtą; 
pić do częściowego wydzierżawienia budynku i 
rubryk przychodu; ażeby zaś przedsiębiorstwo 
teatralne nie doznało przerwy, wolno będzie 
władzy krajowej aż do uzyskania korzystnego 
wypadku licytacji zaprowadzić administrację se- 
kw estracyjną na jego  koszt i s t r a t ę , w czem 
także orzeczeniu władz politycznych się poddał. 
Bezpieczeństwo wszystkich tych obowiązków z a ­
pisał hr. Skarbek  (§. 13.) na gmachu teatralnym 
i redutowym, domu zajezdnym z gruntem i wszy­
stkiemi lokalnościami mieszkainemi i przybudo- 
waniami j a k u  h y p o t e c e  s p e c j a l n e j ,  i do­
zwolił, ażeby ta "deklarac ja  w stanie biernym 
wymienionych realności, w ten sposób zainta- 
hulowaną b y ła ,  iżby wszystkie powyższe jego  
obowiązki na całym gmachu teatralnym i redu­
towym, jako  nieodłączny od niego ciężar ubez­
pieczone zostały. D ek larac ja  ta, którą  gubernium 
na zasadzie dekretu kancelarji nadwornej z d.
2. lutego 1838 l.ł , l */lis reskryptem  z dnia 10. 
marca 1838 1. 9.471 zatwierdziło, wniesioną zo­
stała do ksiąg  gruntowych miasta Lw ow a i na 
je j  podstawie zaintabulowane zostały wszystkie 
powyższe obowiązki hr. Skarbka, wraz z p ra ­
wami m. Lwowa i wysokiego gubernium, w s ta­
nie biernym realności n. 367 na  rzecz miasta 
Lwowa i jego  publiczności.

Zanim jeszcze ta intabniacja dokonaną była, 
uzyskał br. S karbek  dnia 28. marca 1842 p rzy ­
rzeczony sobie przez Nąjj. P ana  przywilej ńa 
teatr (teraz ju ż  wyraźnie) n iem ieeki, w którym 
cesarz Ferdynand na wstępie w te odzywa się 
s ło w a :  „Da Wir nun immer geneigt sind, niitz- 
liche Unfernehmungen zu unterstutzen nnd ihren 
Urhebern die F r  ii cli t e  ihrer Bemiihungen und 
Arbeit nad )  dem Rechte g e n i e s s e n  z, u l a s -  
s e n ,  so haben Wir uns bewogen gefunden** itd. 
Pragnąc zawsze wspierać przedsiębiorstwa uży­
teczne i dozwalać, ażeby ich twórcy używali o- 
woców trudów swych i pracy w edłng prawa, 
postanowiliśmy nadać hr. Stanisławowi S karb ­
kowi, stosownie do jego  prośby, przywilej na 
teatr niemiecki, lecz ty lko w gmachu nowo wy­
budowanym na czas lat pięćdziesięciu.

Przywilej ten wkłada w punkcie 6. na hr. 
S karbka  obowiązek używania tego przywileju 
przez czas trwania bez przerwy, gdyż w p rz e ­
ciwnym razie Najj. Pan nietylko udzielenie jego  
za niebyłe uważać ebee, lecz nadto hr. Skarbek 
narazi się na wszystkie niekorzyści, jak ie  okre­
śla w tej mierze kontrakt między nim a miastem 
Lwowem dnia 7. grudnia 1837 zaw arty  i dek la­
racja jeg o  z tejże samej daty.

Gdy jednakże  N. Pan żywi nadzieję, że br. 
Skarbek  wszystkie warunki najpunktualniej w y­
pełniać będzie, przeto w punkcie 7. przywileju 
zwolnił N. Pan br. S k arb k a ;

a) od podatku zarobkowego na czas t rw a ­
nia przywileju  ;

ł>) od podatku domowo-czynszowego i g run­
towego na lat 30;

c) od dodatków gminnych na taki sam czas.
Zapewnił przytem Naj. Pan  hr. Skarbkowi 

subwencję skarbu państwa w kwocie 2.000 złr.
W  końcu przywileju zagroził Naj. Pan nie­

łaską swoją i grzywnam i w kwocie 100 duka­
tów tym, którzyby przywilej naruszyć się ośmie­
lili. Przywilej ten kończy się w r. 1892.“

T ak a  je s t  historja powstania teatru skarb- 
kowskiego. Dalsze je j  losy w iążą się z histo- 
r ją  instytutu drohowyżskiego. Tutaj zwraca k o ­
misja szczególną uwagę Wysokiej Izby na to że 
obowiązek utrzymania teatru zapisany je s t  w sta­
nie biernym tylko gmachu teatralnego jako spe­
cjalnej hipotece.

II .
Podstawą fundacji hr. Skarbka na rzecz in ­

stytutu ubogich i sierot w Drohowyżu je s t  zapis 
fundacyjny z dnia 1. sierpnia  1843. W akcie 
tym mówi na wstępie hr. S tanisław Skarbek, iż 
„ożywiony chęcią rozrządzenia majątkiem swoim, 
częścią odziedziczonym, częścią własnem s ta ra ­
niem nabytym, w ten sposób, ażeby wysokie 
cele rządów krajowych wspierać i współziom­
kom swoim po wieczne czasy być użytecznym, 
postanowił w dobrach Drohowyżu w obwodzie 
stryjskim, założyć instytut dla ubogich i sierot, 
a na wybudowanie, zaprowadzenie i utrzymanie 
tego zakładu cały swój majątek poświęcić.“

Zakład  ten — mówi fundator — ma być 
zbudowany i otworzony, w  miarę j a k  środki w y ­
starczą, dla 400 ubogich i 600 sierót religii 
chrześcjańskiej płci obojej ; ubogim ma być da­
ne mieszkanie, odzienie, pożywienie i stosowne 
do sił za tru d n ien ie ; sierotom utrzymanie, w y­
chowanie na  rzemieślników i usposobienie do 
pożytecznych domowych zatrudnień.

Na zak ład  ten zapisał hr. S karbek  tym a- 
ktem cały swój majątek, m ianow ic ie :

a) państwo Rożniatów, w obwodzie s try j­
skim, z p rzy leg łośe iam i: Rożniatów, Starawieś, 
Cieniawa, Demnia, Jasionówka, Janów ka, Doby, 
Kniaziówka, Olchówka, Rypna, Leców ka i Do­
brzany ;

b) państwo Brzozdowce, w obwodzie brze- 
żańskim, składające  się z miasteczka Brzozdo­
wce i z wsi Kuty, Hranki, Turzanowice i Pod- 
h o r c e ;

c) miasto Żydaczów w obwodzie s t ry jsk im ;
d ) dobra Żabie  i S tupijka w obwodzie ko- 

łomyjskim ;
e) państwo Drohowyże w obwodzie s try j­

skim, składające się z miasteczka Mikołajów i z 
w s i : Drohowyże, Uście, Rozwadów, Nadiatycze, 
W eryń , W o la ,  D em n ia ,  Trościaniee, Stulsko i 
I łów ; nakoniec

/ )  teatr  przez niego we Lwowie w y b u d o w a ­
ny, pod nr. 367 położony, ze wszystkiemi do 
niego należącemi zabudowaniami i z calem u- 
rząd z lśn iem . N a s tę p n ie  z a p is a ł  b r . S k a rb e k  z a ­
kładowi temu późniejszemi deklaracjam i nas tę ­
pujące d o b r a :

g) deklaracją  z dnia 20. lipea 1846. roku, 
dobra Klimiee i Smorze, w obwodzie s try jskim ;

h) dek larac ją  z tej samej daty dobra Osta- 
łowice, w obwodzie brzeżańskim ;

?) dek larac ją  z dnia 24. października 1848. 
r. dobra: Opary, Dołhe, Ropczyce i Słońsko, w 
obwodzie Samborskim.

T e  więc dobra wraz z teatrem posiada in­
stytut ubogich i sierót z mocy aktów między 
żyjącymi.

je d n a k ż e  wszystkie wymienione dobra za­
pisane są stosownie do artykułu 2. zapisu fun­
dacyjnego z dnia 1. sierpnia 1843. r. w stanie 
czynnym na imię hr. Skarbka, i tylko ich prze­
znaczenie na instytut ubezpieczone je s t  w stanie 
ich biernym z przyczyny, o której nam poniżej 
wspomnieć przyjdzie. Żapis ten fundacyjny za ­
twierdził Najjaśniejszy pan w całej swej osno­
wie na dniu 27. stycznia 1844 r. Nadto sporzą­
dzi! br. S karbek  na  dniu 24. października 1848 
roku testament, w którym instytut ubogich i sie- 
tót uniwersalnym sukcesorem co do reszty ro z ­
p o rz ą d z a n eg o  swego majątku mianował.

We trzy dni potem umarł S tan is ław  br. 
Skarbek.

W edług aktu fundacyjnego majątkiem fun­
dacji i zakładem zarządzać miał br. Skarbek, 
ja k  długo żył, sam bez żadnej kontroli, po śm ier­
ci zaś jego  knrator, według osobnej instrukcji, 
a czynności jego kontrolować ma rada adm ini­
stracyjna, sk ładająca  się z dwóch deputowanych 
stanowych, obecnie posłów krajowych, przez pre­
zesa Wydziału do tego wyznaczonych, i z dwóch 
członków wydziału miasta Lwowa przez wydział 
miejski wybranych.

Galicyjskiemu zaś Wydziałowi stanowemu, 
dziś krajowemu, służy prawo kontroli zarządu 
instytutu i przestrzegania, ażeby zak ład  stoso­
wnie do przepisów był administrowany. W y ­
dział znów krajowy przedkładać ma spraw ozda­
nia rady administracyjuej wraz z uwagami swo- 
jemi rządowi krajowemu, k tóremu służy prawo 
oddalenia naw et kuratora i znoszenia tych roz­
porządzeń Wydziału krajowego, któreby się ce­
lowi zakładu i statutom sprzeciwiały.

W punkcie 21. zapisu fundacyjnego stanowi 
hr. S karbek  z obawy, iżby przedsiębiorstwo te ­
a tra lne  zakładowi uszczerbkiem nie było, ażeby 
go po upływie 50-letniego przyvyileju na rachu­
nek zakładu więcej nie prowadzić, należy j e  za­
niechać, a zabudowanie pod numerem 367, 
częściowo lub całkowicie j a k  najkorzystniej 
wynająć. Z wytkniętego przez fundatora w 
punkcie 3cim p o rz ą d k u , kuratorja zakładu 
należy  się obecnie księciu Karolowi Jab łono­
wskiemu. Książę Jabłonowski jako kurator ad ­
ministrował zakładem  po śmierci hr. Skarbka, 
lecz w r. 1850 odjął mn rząd tę administrację, 
a zaprowadził natomiast administrację własną, 
podziśdzień trwającą.

T ak  więc widzimy, że gmach teatralny, j a k ­
kolwiek obciążony obowiązkiem hipotecznym 
utrzymywania teatru, przeznaczony był zarówno 
z innemi dobrami na instytut ubogich i sierót 
w Drohowyżu, i jakko lw iek  przeznaczenie tu

tak  dóbr jak o  też i teatru, stosownie do woli 
Najj Pana, która  w tej mierze ma moc szcze­
gółowej ustawy, zapisane je s t  tylko w stanie 
ich biernym, to przecież faktycznym i rzeczywi­
stym ich właścicielem jes t  sam instytut ubogich 
i sierót, pomimo iż hr. S karbek  w stanie ich 
czynnym za właściciela ciągle  je s t  zapisany.

(Dokończenie nastąpi.)

44 . posiedzenie sejmowe.
Przedwczoraj była spraw a terny na porząd­

ku dziennym — a z biskupów naszych fite-by-
ło ani jednego. Wczoraj stało w pierwszym rzę­
dzie sprawozdanie komisji administracyjnej o 
kominiarzach wiejskich, i drugie sprawozdanie
0 środkach p rzec iw szerzeniusię  zakazy bydła — 
wszyscy biskupi byli obecni.

Otrzymali urlopy: Grocholski 14, Lipczyń- 
ski i Rejzner 8-dniowy.

Pismo o terminie zamknięcia kadencji s e j ­
mowej o p ie w a :

„Z prezydjum e. k. namiestnictwa we Lw o­
wie I. 2193 pr.

Do Jaśn ie  Oświeconego księcia Leona S a ­
piehy, m arszałka sejmu krajowego królestwa 
Galicji i Lodomerji, wraz z wielkiem księztwem 
K rakowskiem, w miejscu.

Jaśnie  Oświecony książę marszałku!
Jego  c. k. apostolska Mość najwyższem po­

stanowieniem z dnia 2. bm. najmiłośeiwiej roz­
porządzić raczył, zamknięcie sesji sejmu kró le­
stwa Galicji i Lodomerji wraz z wielkiem ks ię ­
ztwem Krakowskiem z dniem 28. marca br.

O tem najwyższem postanowieniu mam za­
szczyt zawiadomić Jaśn ie  Oświeconego księcia 
w celu dalszego stosownego postąpienia, nprar 
szając zarazem, abyś Jaśn ie  Oświecony książę 
raczył przy tej sposobności przyjąć ponownie 
zapewnienie o mojem Wysokiem poważaniu.

We Lwowie dnia 6. m area 1866.
Baron Paumgartten w .r . fm p ."

Po odczytaniu tego pisma książę m arszałek 
przedstawił Izbie, że dui je j  już policzone, i że 
do tego terminu należałoby przynajmniej n a j­
ważniejsze pokończyć prace, jako  to: ustawę
gmiuDą, budżetową, statut dla miasta Lwowa, i 
prócz tego wszystkie wnioski rządowe. Wezwał 
tedy komisje, aby się jak  najprędzej ułatwiały.

W zmiankowaliśmy wczoraj o prośbie do 
Najj. Pana  celem przydłużenia kadencji.  Uczy 
niliśmy to naturalnie nie w nadziei rozwleczenia 
spraw sejmowych, ale jedyn ie  z uwagi, że po 
dotychczasowe! działalności sądząc, sejm nasz 
żadną miarą  nie będzie w stanie do rzeczonego 
terminu załatwić tak ważnych i tak obszernych 
przedmiotów.

Każde dłuższe cokolwiek i bardziej w ytę­
żające posiedzenie nuży posłów naszych tak, że 
na drugi dzień są zmęczeni i opadli ze sił. D o­
wodem tego np. wczorajsze posiedzenie. Jeszcze  
się nam n igdy  nie zdarzyło patrzeć na taki n ie­
porządek w rozprawach, tak czcze gadaniny, a 
właściwie pogadanki, i to kilku posłów równocze­
śnie, — na takie pauzy w obradach, uspraw ie­
dliwiane pisaniem poprawek, wśród czego p a ­
nuje g w ar ,  nie duzwalający uważnej dyskusji 
ani głosowania. Któżby się był spodziewał, Ż3 
przedwczorajsza 4-godziuna w alka o terno tak 
rozstroi i pozbawi wszelkiej energii naszych 
p o s łó w !

Widząc tedy okoliczność ta k ą ,  trzeba się 
koniecznie policzyć ze siłami, czy się podoła, 
czy się nie zrobi połowicznego fiaska. Prośba 
do N. P an a  będzie zapewne uwzględnioną już  
z tej samej uwagi, że sejm czeski, k tórego p r a ­
wodawcza czynność od r. 1861 trwała na jregu ­
larniej, zamyka swoją tegoroczną kadencję do­
piero d. 15. b. m., sejm zaś g a l icy jsk i , "który 
przez cztery lata nie mógł nic pracować, m iał­
by otrzymać tylko 14-dniowe beneficjum w p o ­
równaniu z czeskim kolegą?

Posiedzenie wczorajsze, osobliwie rozprawa 
nad środkami zapobieżenia zarazie bydła, była 
bezprzykładnie n iedołężną , a eo większa,poka­
zała  się bezowocną, można naw et powiedzieć, 
że p rzypraw iła  sejm o stratę jednego  posie­
dzenia.

Projekt komisji administracyjnej w tym 
względzie dzieli się na dwie części, z których 
jedna  je s t  zbiorem obostrzeń i zmian w istnie­
ją c y c h  już przepisach polieyjno-sanitarnyęh, lub 
administracyjnych, i traktuje o u rządzeniu : 1) 
kontumacji, 2) środków przeciw przemytnictwie, 
3) środków tłumienia zarazy bydła. Przepisy 
zalecane rządowi w tych kategorjaeh, nie są ni- 
ezem nowetn, chodzi tylko, aby były wykony­
wane. Komisja tedy głównie miała na okn w y­
nalezienie stosuwnych środków kontroli i skombi- 
nowanego nadzoru. Przepisy proponowane wszy­
stkie są tego rodzaju, że są  praw ie jedynem i 
jak ieby  mogły przynieść ja k i  pożytek, i wszel­
kie złagodzenie, wszelka wyjątkowość w nich 
czyni ca łą  ustawę nadarem ną i zupełnie zby­
teczną.

Sprawozdanie komisji, ja k  to interesowani 
gospodarze a czytelnicy nasi mogli sami do- 
strzedz z zamieszczonego wczoraj i dzisiaj wy­
wodu, nosi na  sobie znamię wielkiego mozołu
1 pracowitości. Wiele przepisów dla profana 
wyglądających  na żart lub pedanterję, ma sw o ­
j ą  przyczynę w okolicznościach, do których zna­
jomości można przyjść tylko długoletniem do­
świadczeniem, p rak ty k ą  osobistą, lub informacja­
mi ludzi, którzy eudziennie m ają  do czynienia i 
z kontumacjami z przemytnictwem. Otóż sp ra­
wozdanie nosi cechę tej praktyczności, osobli­
wie co do wspomnianych przepisów administra­
cyjnych. Komisja, a odnośnie referent znosił się 
nietylko z władzami, ale i z gospodarzami — 
podczas zgromadzeń Tow arzystw a agronomicz­
nego zawiązał komitet i na naradach w domu p. 
W alerjana  Krzeezunowieza uznano środki pro­
ponowane za jedynie  praktyczne, a wszystko 
coby było mniejszych rozmiarów — za szkodli­
we, bo niezapobiegające nieszczęściu.

D ruga część wniosków komisji tworzy pro­
je k t  do noweli karnej.
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Otóż wczorajsza nieuważna nad tym p rzed ­
miotem d e b a ta ,  zniweczyła całkiem pierwszą 
część wniosków Komisji.

Cały ustęp A )  Co do kontumacji poszedł jako- 
tako. W ustępie 4) uchwalono na wniosek sa ­
mego sprawozdawcy pp  słowach , znakiem urzę­
du konrumacyjnego**, doda*5: „i liczbą porządko­
wą protokołu napiętnowane1*. Powodem tej zmia­
ny był f a k t , który dopiero po ułożeniu spraw o­
zdania doszedł do wiadomości p. Kajetana Ago- 
psowicza. Handlarz wołów, wiedzący, że me 
stado za rażone, rozdziela j e  na kilka małych 
części, i przypęuziwszy do zakładu Kontumacyj- 
U ego, każe wpisywać na różne nazwiska do 
protokołu każdą część z osobna. Gd) w jedne 
części padnie byd lę ,  sam właściciel daje  znać ,  
że się pokazała  z a ra z a ,  i biorą tę partję  pod 
obserwację bliższą. Gdy w innych partjach p o ­
rozdzielanych wybuchnie z a ra z a , wtedy nocną 
porą przeprowadzają  chore bydlęta do owej już 
anonsowanej partji , k tórą  handlarz  poświęca już, 
byle tylko wyprowadził z kontumacji resztę za 
poświadczeniem zdrowia. Otóż takiej zamianie 
’ua zapobiedz piętnowanie bydląt także „porząd­
kową liczbą protoaołu**.

W ustępie 7. na  w n io se k  Krzeczunowieza 
przy słowie 42 rozporządzenia** dodano „roz­
porządzenia ministerstwa spraw wewnętrznych 
z d 6. grudnia! 1859 do I. 32.592**

Z ustępu 10 wyposzczono na wniosek Krzy- 
sztotowicza wyraz „solidai nie“.

Druga część B ) Co do przemytnictwa napo tka ­
ła trudności w Izbie, dorywczej i nieprzygotowa- 
Uej|na ten przedmiot. P. K r z e c z u u o w i c z o- 
w i zdawało się, że zaprowadzeni^ metryk i kart  

' legitymacyjnyc. d la  bydła, wywrze wpływ ta ­
mujący na handel, co w iększą przyniesie szko­
dę krajowi niż zaraza, chciał więc, aby nad tym 
Ustępem przejść do po-ządku dziennego. S z e I i- 
s k  • wniósł, aby odesłać do komisji. Oba wnio­
ski nie utrzymały się, i przystąpiono do specja l­
nej debaty, w której p. W ę ż y k ,  zastraszony 
„kontumac/ą całego kraju** postawił wniosek, 
aby spisy by dląt i karty* legitymacyjne wprow a­
dzić tylko w 5 milowym pasie nadgranicznym 
od Buków my począwszy do Bugu. R u s -  
S o e k i  wuiósł, aby środki te były ty l­
ko w nadgranicznych pow iatacb zaprowadzone. 
Gdy się K r z e c z u n o w i c z  oświadczył za 
Wnioskiem Wężyka, niezuającego widocznie sto­
sunków wschodniej Galicji, izba  nie wielką
Większością przyjęła go, nie słuchając przedsta 
wień p. K ajetana A g o p s o w i c z a ,  k tóry  tłu­
maczył j a k  n a ja śn ie j ,  że taki pas 5miiowy na 
nic się nie p rz y d a ,  bo przemytnik może j e ­
dnej nocy przepędzić zarażone woły po za ten 
bas, gdzie już  bezpieczny będąc od kar t  legi- 

*zara«S P° <*ałyra krąju,
4kąaże  az w Luluw iskath  zaraza ? i czy spe­
kulant tamtejszy Hersch Fe lle r  (o czem dono­
szono w Gazecie Narodowej) przy istnieniu kart
legitymacjjnycb mógłby był parcelować sw ije  
2arażor.e stado i pojedyńezo sprzedawać po ca- 
-6j okojtcy, z którego to powodu do tysiąca 
Sztuk p ać1 >*! ^K a r ty  takie i spisy istnieją we 
Wszystkich krajach  na  Zachodzie, a nawet w 
królest. Boiskiem, a rząd austrjacki w okolicach 
■Zarazą dotkniętych sam je  zaprowadza, tylko że 
*aki środek, podczas grasującej ju ż  zarazy użyty, 
tozprowtadża tylko zarazę, bo same komisje spi- 

| Sujące, chodząc od choregu do zdrowego bydła, 
roznoszą miazmy.

Po zapadłej tej uchwale, k tóra  zapad ła  z 
UczyaistCj nieuwagi i całkowitego b rasu  zg łę ­
bienia rzeczy, dyskusja pociągnęła  się jeszcze 
^ o jib /ęga  22  wśród nadzwyczajnego roztargnie-j 
Uia. Ńa stawiane datej rożne bez żadnej wagi 
Poprawki, oświadczył A g o p s o w i c z  że się 
żgadza na wszystko, bo po uchwale wniosku 
Mężyka cała ustawa na nic. „W szak pom yśl­
cie paDuwie, mówił, czy w tym pięciomilowym 
Pasie granicznym przydybaue bydło będzie mo- 
*na rozpoznać, żi pochodzi z zagranicy  drogą 
Przemytnictwa, czy z reszty kraju , gdzie poza 
Pasem 5-milow-ym nie masz już  kart l e g i ty m a ­
cyjny cb ?“

Na uwagę tę opamiętało się kilku, a  Ko­
złowski zażądał przerwania dalszej rozpraw y i 
edesłau a w u o sk u  napowrot do komisji, zkąd za 
Parę dni mógłbywrócić i lepie’ poparty  być przy­
jętym

Lecz marszałek na to nie zezwolił, p„nie- 
^ aż  wniosek taki sam przy jeneralnej debacie 
Upadł.

Posiedzenie zamknięto wśród ogólnej n ie­
chęci o godzinie 3. z 'południa. Ju tro  dalsza 
rozprawa uad tym przedmiotem ; nie innego nie 
Wypada, ,(ak  tylko p rz r  3ciem czytaniu odrzucić 
cały ustęp B  podług poprawkowej stylizacji, a 
Przyjąć w tekście komisji.

Rząd, k tó r"  przy l z e k ł przez usta kom isarzu  
^z iąć  pod ścisłą  rozwagę wnioski f®  ̂ p izystał 
I góry na inspektorów obywatelskich , będzie 
mógł — społem 7 nimi źarządzi ułatwienia 
Wewnątrz Kraju, a i lu zoryczn y  pas 5milowy po­
graniczny rozszerzyć znacznie.

Korespondencje Gazety h ar-odowej.
P e s z t  d. 4. marca.

□  Od środy jestem  w 1 eszcię. ‘ hciałeni 
^am  zaraz donieść co się tu dzieje, na co się 
*anosi. Ale zastałem tak i cLaoS, n iep ew n o ść , 
Rozstrojenie, iż me zajrzawszy za kulisy, trudno 
Uyło zrozumieć stan spraw  tutejszych. A dla zaj- 
^ e n ia  /.» kulisy, trzeba było czasu. .

'dpowiedź ustna na adresy  rozśw ieciia 
'p raw dzie  stanowiska rządu i korony, ale z^ a" 

Js-ał > rój sic % początku, iż przy takiem stano­
wisku uc-ła między sejmem a koroną jes t  nie­
możliwy. Przypatrzywszy się jed n ak  bliżej, je- 
teoj i óecnie przekonania, że układ przyjdzie, 
hociaz m e tak  prędko, do skutku. Skoro nawet 

a  strona gotowa zrzec sie na korzvść króla, 
Wszelkiego konstytucyjnego wpływu ńarodi na

sprawy, które  za wspólne uznano, a  zadowolić 
się aufonomią co do resz ty  spraw, a więc zrzec 
się parlamentaryzmu w na jw ażnie jszych  spra 
wach; skoro centrum Izby, stanowiące */i całej 
Izby, uznaje potrzebę centralnego traktow ania  
spraw wspólnych, a  tylko co do wymiaru spraw  
wspólnych jes t  różnica między centrum a  p raw ą 
stroną: to wątpić  nie można, że chociaż układy 
potrwają dłużej, w końcu przecież ugoda stanie.

Najważniejszą przeszkodą było żądanie, 
wyrażone w adresie, iż nie może sejm przystą 
pić do rewizji ustaw z r. 1848, dopokąd Lie bę­
dą te ustawy p rzy w ró co n e , dopoKąd nie o trzy­
m ają W ęgry ministerstwa odpowiedzialnego) do­
pokąd  król nie będzie koronowany.

Odpowiedź ustna deputacji adresowej już 
zapowiedziała, że król trzymać się będzie stale 
zasad, wyrażonych w mowie tronowej, t. j. ,  że 
pierwej musi być rewizja przeprowadzona, a 
potem dopiero nastąpić może wprowadzenie w 
życie przejrzanych i naprawionych ustaw, i ko- 
rona ,ja .  Pomimo jed n ak  tej odp o w ied z i , D eak  
nazajutrz stawia wniosek wyboru komitetu z 52, 
k tóryby oznaczył spraw y wspólne, a tem samem 
przejrzał ustaw y z r. 1848. Komitet teD ozna 
czywszy spraw y wspólne, tem samem musi 
wskazać i te ustawy, które zmienić wypadnie. 
Widać więc, iż droga wprost odwrotna ad reso ­
wej, napomknięta w odpowiedzi królewskiej, a 
bliżej wytknięta w reskrypcie, nie napotyka sy­
stematycznych przeciwników w większości Izby. 
Spieszono się z przyjęciem wniosku D eak a ,  nim 
reskrypt nadejdzie, aby nie zdawało się, iż sejm 
wchodzi na tę drogę pod presją reskryptu. U- 
przedzono r e s k ry p t , co też reskrypt uznaje, 
wspominając, że sam wybór kondtetu do ozna 
czenia wspólnych spraw prowadzi do rewizj u- 
staw, której korona żąda.

W iaząc niemożliwość ziszczenia adresu, na 
wpół drogi ta sam a w iększość , która  uchwaliła 
adres, wyszła naprzeciw rządu, aby ułatwić sej­
m ów 1 dalsze działania. Odmowa kategoryczna 
reskryptu nie zmusza już  kró la  do rozwiązania 
sejmu a  sejmu do zaprzestania czynności. Sejm 
będzie obradował dalej nad ustanuwieniem spraw 
wspólnych, a w tej p racy  przejdzie konsekw en­
tnie do rewizji ustaw z r. 1848. Być nawet mo­
że, ze wziąwszy pod obrady reskrypt królewski, 
ustanowi osobną komisję, która zrobi wniosek 
przesłania reskryptu do komitetu dla wspólnych 
spraw.

T ym  sposobem wniosek D eak a  zręcznie o- 
minął szkopuł, o k tóry  zdawało się, że sie ro z ­
biją wszelkie dalsze układy. I  honor korony i 
honor narodu salwowany. Sejm z własnego po­
pędu przystąpił do układu spraw  wspólnych i 
rewizji, żądaniu zaś Korony stało się zadość, nim 
je  wyjawiła.

Oto stan rzeczy w spra.wie węgierskiej. 
Gromadkami i pojedynczo narzekają  deputowani 
na reskrypt i wyrzeczoue w nim zasady, a w 
całości widzą konieczność wstąpienia na tę d ro­
gę, i układania się dalszego i bez ministerstwa 
i bez koronacji.

Co do spraw wspólnych i 'co do sposobu 
ich załatwiania, między stronnictwami są  wielkie 
różnice. Lewica zgodziłaby się i na  oddanie 
absolutnego rządu w tycn spraw ach koronie, 
byle W ęgrzy nie musieli iść do centralnej r e ­
prezentacji. Tem u to stronnictwu reskrypt od­
powiada, iż druga połowa munarchii nabyła  w 
tych sprawach prawo współdziałania z koroną, 
i tego odjąć je j  me możua. W ten sposób więc, 
przełamem praw  wspólnych na koronę, rzecz ta 
me może być załatwiona.

Lewa strona zgodziłaby się na załatwienie 
spraw wspólnych przez delegacje, ale nie stałe, 
lecz ad hoc zwoływane i osohno obradujące.

Centrum idzie dalej. D elegacje  według niego 
ró&ją być perjodycznie zwoływane. D elegacje  
wyb srają komitet, k tóry  obraduje wspólnie, i co 
uchwali między sobą, to przedkłada każdej dele­
gacji z osobna. Jeże li  delegacje obudwu po 
tu w zgodzą się na  uchwały komitetu, rzecz 
skończona: jeźli s ię nie zgodzą , w tedy dopiero 
obie delegacje  tworzą parlament. Jedni z cen­
trum nio cncą aby w tym parlamencie obrado­
wano, gdyż nie chcą aby W ęgrzy zmuszeni b y ­
li mówii- po niemiecku. Bo jak że  żądać można 
od D eaka  — mówiono mi — aby  on prze­
mawiał po niemiecku? A więc parlament by ł­
by ...iemy, i schodi ’:by się tylko do g łoso­
wania! Drudzy idą dalej i przypuszczają obra­
dy wspólne.

P ra w a  strona poszłaby jeszcze  dalej, i by ­
łaby  za wejściem delegacji wprost do parla­
mentu.

8 ą  to jeszcze niewyrobione w tych m ate­
riach pojęcia. Nie wiele jaszcze stronnictwa za ­
stanawiały się nad tem bo im się zdawało, iż 
im jeszcze nad tem myśleć nie pońzeba .

W głównych zarysach skreśliłem wam sy ­
tuację. Bliższe szczegóły w późniejszych li­
stach.

K r o n i k a.
— P o s ie d z e n ie  R a d y  m ie js k ie j  odbędzie się ju ­

tro  o godzinie 6tej wieczorem w sali ratuszow ej.
Na porządku dziennym :

W szystkie sprawy uiezałatw ione z dawniejszych po ­
siedzeń, tudzież :

1) W ypłata należytości za pochodnie dostarczone 
w dn,u -20, listopada r. z. Sprawozdawca radny A ugust 
Schumann.
„  Nadanie uw olnionego stypendjum  fundacji ś. p. 

° - ^ ° .  Spr. r. ks. Form aniosz.
J 5 0 '-dzielenie zaopatrzenia siero tom  po u-

S t ir * "  “• Malin* 1 * Spraw.

sku i Zamrrstyi* Hoi<>

_  ^  wczorajszem p o s i a n i u  s to w a r z y s z e n i*  
te c h n ic z n e g o  odbyły się w ybory do zarządu. P reze­
sem obrany jednom yślnie p . R e L in g e r, dyrek tor tu te j­

szej akadem ii technicznej, za którego myślą i staraniem  
pow stało  to stow arzyszenie; do kom itetu wybrani pp. 
prof. dr. S trzelecki, prof. dr. h and i i prof. Żmurko; se­
kretarzem  prof. P ła c h e tk o ; kasjerem inżynier p. Kiiim. 
Prezes podziękow aw szy skrom nie za wybór (k tóry  zre­
sztą po słuszności i w interesie stow arzyszenia nie mógł 
wypaść inaczej)», zwrócił uw agę na n a p a śc i, na które 
młode stowarzyszenie już je s t w ystaw ione. W ychodzą 
one od ludzi, co (nie mając pojęcia o naukach p rzyro­
dzonych) uderzają na nauki p rzyrodzone, jakoDy sprze­
ciw iały się pism u świętemu. Przeciwieństwo to je s t 
ty lko  pozorne; s mianowicie teorja Laplasa o stw orze­
niu św iata je s t oparta  ua doKumentach , starszych od 
tradycji lu d z k ie j, bo na św iadectwach wnętrzności zie­
mi. Poważna, m ęzka, nczona mowa prezesa była prze­
ryw ana ciągłemi, hucznemi oklaskam i. I zaiste, jeżeli 
tylko głupcy nie w ierzą w Uoga. to najmocniej wierzą 
w niego ci, co badają niezrównaną piękność dzieł jeg o — 
badacze przyrody. Życzymy stow arzyszeniu pod tak  
św iatłem  przewodnictwem najlepszego powodzenia.

— S fy p e n d ja .  Ministerjum stanu udzieliło słucha­
czom medycyny 1. roku na uniw ersytecie w W iedniu 
Fukale Wincentemu i Hincemu Henrykowi stypendjum 
rocznie 1G8 złr., przeznaczone dla ubogich słuchaczów 
galiej-jskieh, pośw ięcających się studiom  medycyny z 
funduszu szkolnego wschodniej Galicji.

— T o w a rz y s tw o  c z y n n e j m ito śc l b liź n ie g o  od­
było dnia 4. bm. nadzw yczajne posiedzenie: przedm io­
tem obrad był głów m e wniosek, podany przez33 człon­
ków, żądający w sparcia dla mieszkańców kraju, głodem 
dotkniętych. Na ten cel uchwalono ofiarować 100 złr. 
z funduszów Tow arzystw a, a oprócz teg o  urządzić mię­
dzy członkami sk ładkę. Za uchwałę tę  należy się T o ­
warzystwu w szelkie uznanie. Na tem zgrom adzeniu 
tłumaczono wysokość w j datków  przeszłorocznych na 
kaneelarję tem, iż Tow arzystw o reorganizując się p o ­
trzebowało koniecznie stosunkow o więcej wydać, tak 
na nowe urządzenie kancelarji, ja k  głównie na różne 
ogłoszenia.

— M ow a fa b ry k a  na a k c je .  K ilkakrotnie poru­
szano już spraw ę założenia większej fabryki rektyfika 
cji w ó d k i; potrzebę takiej fabryki uznano powszechnie 
tak  w inte-esie samych producentów, ja k  w ogolę ca­
łego kraju. Myśl ta przy jęła  się i podobno wejdzie w 
życie, zaw iązuje się bowiem w tym celu .p ierw sze gal. 
Tow arzystw o akcyjne rektyfikacji i wywozu spiry tusu". 
Celem tego Tow arzystw a je s t nietylko przem iana wód­
ki na czysty w jsk o k , ale i wywóz takow ego na:krót- 
szą i najtańszą drogą na miejsce największej konsum- 
cji, tj. na W schód i w kraje nad morzem Sródziemnem, 
dokąd i tak  dłuższą drogą przez T ry es t dotąd odcho­
dzi. Że tak ie  T ow arzystw o ma przed sobą pewną przy­
szłość pom yślną, w nosić można z te g o , że pruskie i 
austrjackie fabryki, przerabiając galicyjską wódkę, po­
mimo dalszej drogi i w iększych stosunkow o kosztów 
wyrobu, z pow odu w) ższej ceny robotnika i materjału, 
mimo . to cały han Jol opanow ały. Żelazna kolej Iwo- 
wako-czerniowieeka, k tó ia  na przyszłą jesień  będzie o- 
tw a rtą , wolny, trak ta tam i zapewniony przewóz przez 
księztw a N addunajsk ie , zw rot podatku nstaw ą zape­
wniony, blizkość i taniość drogi wodnej na D niestrze i 
morzu, roku ją  Tow arzystw u tem u pom yślną przyszłość.

Kapitał tego Tow arzystw a oznaczony je s t w p ro ­
spekcie na półtora miliona złr. ; Tow arzystw o zawiąże 
sie jednak już po pierwszem  wypuszczeniu 30(J akcyj 
po 1000 z ł r . , czyli po podpisaniu 3u0.000 złr. i to już 
wtedy, skoro 25%  tej pierwszej em isji będzie rozebra- 
nem i wpłaconem. W płaty tak są urządzone, że od ka­
żdej akcji 5% będą zaraz przy podpisaniu złożone, ter- 
minn dalszych w płat nastąp ią  później. Akcjonariusze 
mają prav'o przed innjm i przedstaw ić sw oją okowitę 
do zakapna w fabryce, przy równych zaś z innymi wa 
runkach mają akcjonarjusze pierwszeństw o zapewnione; 
można zatem wnosić, że wszyscy producenci przystąpią 
do Tow arzystw a.

W płaty  na akcje i pierwsze przedw stępne czynno­
ści załatw ia kom itet za łożyc ie li, k tó ry  składają pp. 
Erazm Wolański, Juliunz Schnipfeil, Józef Geringer, Antoni 
Janocha i Kornel Horodyski.

i ,-r-3 Zwracamy uw agę na dołączony dzisiaj nr. lszy 
ilustrow anej <*a/.ety p rz e n i) tr io m  ej, wychodzącej pod 
wydawnictwem p. W alerego K ołodziejew skiego, inży­
niera c y w .,a  redakcją p, W ładysław a Rozwadow skiego , 
prof. techniki w K rakow ie. Pismo to  pierwsze u nąs 
w swoim rodzaju; zrjm ie się ono niezawodnie szczerze 
interesam i przeinysłow em i kraju ; ale dokładnego spe ł­
nienia obowiązków żądać będzie można od niego tylko 
wtedy, gdy k ra j ani liczną prenum eratą i środków  do ­
starczy i moralnie j e 1 poprze.

— (Nadesłane.) j£ a ra w n o  dnia 1. m arca. W numerze 
32 sprawozdań stenograficznych sejm owych znajduje się 
między innemi także petycja przeciw plebanow i Żura- 
wna o pobieranie wysokich ju ra  stolae. Że n iew szystkie 
petycje są uzasadnione, tego  dowodzić nie potrzeba, 
lecz ponieważ nieproszony obrońca za mną w kronice 
Gazety Narodowej z dnia 24. lutego br. niefortunnie w y­
stąpił. przez co rzecz dla mego szanownego kolegi 
plebana r. g . nie miła, a w edług mego przekonania i 
niesłuszna, tylko rozgłosu nabrała, dla tego czuję się 
spowodowanym wszelką solidarność z nieproszonym  o- 
brorieą publicznie od siebie odsunąć.

Ferdynand Znamięc/ci 
pleban obrz. łac.

— S p ro s to w a n ie -  W wczorajszym numerze « a r­
tykule wstępnym „Sejmowe", zam iast: „Zresztą, jeże li­
by co do dogmatów należała sie k o ś c i o ł o  w i  au to ­
nomia, to  nie i w każdym innym względzie, b u k o śc io ł 
stanow ią wszyscy wierni, a nie duchow ieństwo" — po­
winno b y c : Z resztą, jeżeliby co do dogm atów  należała 
się d u c h o w ie ń s t w u . . .

— T E A T R  P !W ,S K I. J u t ro :  „Posw ięcrnie** ko- 
mpdja w 3 aktaeb, oryginalnie w ierszem napisana przez 
J .  C hęcińskiego i ofiarowana A leksandrow i hrabiem u 
F redrze.

Ostatnie wiadomości.
Z Pragi donoszą pod dn. 5* bm., że w k o ­

misji, wysadzonej dla statutu w y b o r c z e g u .  zrobił 
hr. Clam wniosek o wystosowanie adresu do ce ­
sarza z p ro ś b ą , aby rząd wniósł od si .bie no­
wy statut wyborczy na p o d s u n ie  życzeń, przez 
sejm objawionych. Herbst i Brinz wystąpili p rze­
ciw takiemu postępow aniu , ja k o  n ieleg:djem u, i

przemawiali przeć w wystosowaniu adresu, P rzy  
głosowaniu przyjęto wniosek hr. Clama. Niemcy 
w skutek tego wystąpili 2 komisji.

Doniesienie o nadejściu pruskiej noty do 
W iednia  zbija Wiener A b e n d p pisząc : „Wobec 
pogłosek, rozszerzanych kilkakrotnie przez dzien­
niki, o nowem oświadczeniu gabinetu pruskiego) 
oduosząeem się do sprawy szlezwicko-holsztyń- 
skiej, możemy zapewnić, że takie oświadczenie do 
cesarsko królewskiego rządu nie nadeszło**. Do 
południa dn. 5. b. m. zatem nie nadeszło jeszcze  
do hr. Mensdorifa żadne pruskie doniesienie u- 
rzędowe o uchwałach, zapadłych na radzie m i­
nistrów w Berlinie d. 28. lutego. Co się tyczy 
zachowania się gabinetu austrjackiego, zapewnia 
Yaterland, że żądanie Prus, aby im oddanu zarząd 
Holsztynu, będą po prostu odrzucone. P rz e ­
ciw możliwemu wypowiedzeniu ugod) ^astein- 
skiej nie miałaby Aiistrja nic do zarzucenia. Jań 
że sobie jednak  postąpią, aby potem przywrócić 
stan przedgasteinski, co przecież będzie musiało 
nastąpić, jeżeli gabinet austrjacki do 'ostate­
cznego załatwienia sprawy po myśli pruskiej 
nie zecnce ręki przyłożyć? Jakżeż  się odbierze 
Prusom to, co w Gasteinie faktycznie zd o b y ły : 
port w Kielu i panowanie  w Szlezwiku ?

Depesze Benedettego, które dn. 3. bm. n a ­
deszły do Paryża z Berlina, opisują stan rzeczy 
.. Berlinie co do Austrji, jako  p o je d n a w c z i . 
W iedeńska Borsenhalle nazywa pogłoski o wypo- 

iedzeniu traktatu  gasteinskiego nierozsądnemi. 
Traktatu  tego nie można, wypowiedzieć. Gdyby 
Prusy zechciały pojedyncze postanowienia tego 
traktatu zerwać przemocą, tedy byłby to krok do 
wojny, ale nie do zaprowadzenia stanu definitywne­
go. Z Paryża donoszą p. d. 5 .b m ,  że Goltz p rzy­
był tam d. 4. bm. Mniemają tam, że Prusy chcą 
jeszcze sprawę odroczyć.

D 4. bm. odbyło się zgromadzenie francu­
skich deputowanych partji pośredniej w liczb.e 
46. 01livier wystąpi w Izbie za popraw kam i tej 
partji.

Na posiedzeniu angielskiego parlamentu z 
d 5. b. m. oświadczy] Gladstone, iż Anglia na 
konferencji, k tóra  raa się odbyć w sprawie 
księztw Ńaddunajskieh, trzymać się będzie ści­
śle traktatu paryzkiego i chętnie uwzględni ży ­
czenia ludności, o ile takowe uznane ędą za 
powszechne i stałe. Z Krunsztadtu otrzymał A. 
Fremdenblatt telegram pod d. 5. bm. z doniesie­
niem, że Kuza wystosował z Kronsztadtu uro­
czysty protest do wszystkich mocarstw przeciw 
swej abdykacji, wymuszonej na nim tylko prz^z 
partje  niektórych pretendentów do korony, ale 
nie przez lud. Uważa się on i nadal za panu ją ­
cego księcia Rumunii, i prusi mocarstwa opie­
kuńcze o przywrócenie go na tron. Z  Paryża  
telegrafują pod d. 5. bm., że s'edziba_ konferen­
cji w sprawie Rumunii ma być Paryż  ustano­
wiony. j

Wanderer otrzymał następującą korespon­
dencję: „ Jak  się dowiadujemy, przybiera  sp ra ­
wa księztw Ńaddunajskieh groźną formę. Dono­
szą nam pod zaręczeniem pewności, że Turcja  
obstaje przy żądaniu ścisłego wykonani:, p ro to ­
kołu z *d. 6. września 1859. Odnośna nota Por­
ty odeszła już do wszystkich dworów, podpisa­
nych na traktacie par)zk im . Zdaje  się zatem, że 
Porta o jednolite j Rumunii nadal nie chce nic 
wiedzieć, a prawno-polityczne urządzenie księztw 
ebee sprowadzić do dawnego stanu to je s t  roz­
dzielić je  i poddać je  pod zarząd dwu hospo­
darów. Uwagi godnem jest, że i Moskwa dąży 
do tego samego celu, tylko z zupełnie innych 
powodów i w innych zamiarach. Przynajmniej 
słychać, że separatystyczne dążności, występujące 
w Mołdawie dzisiaj już  jawnie, należy p rzyp i­
sać właściwie wpływom mosk iewskim.**

W edle doniesień z Washingtonu, zamieszczo­
nych w la France, zamierzają Stany Zjednoczo­
ne zmienić nazwę swoją i nazywać się na przy 
szłość po prostu „Ameryką**. W kongresie tam ­
tejszym mianu postawić taki wniosek. JeżeM to 
sie sprawdzi, i jeżeli kongres  przyjmie tę zm ia­
nę', natenczas S tany Zjednoczone zrobią w ybi­
tny krok na drodze polityki, nieprzj-jaźnej w szy­
stkim rządom europejskim , posiad ijącym kolonie 
w .śm eryee , i samodziel- n państwom tamże. 
ZmiaLa ta  okazywałaby .akże, że Unia mimo 
Meksyku, Brazylii i Kanady uw aża się za je d y ­
nie upraw niontgo  reprezentanta  Ameryki.

Telegramy „Gazety Narodowej.4
P r a g a  d. O. m arca . 'A powodu 0- 

statnicli zbiegowisk, został tutejszy dyre­
ktor policji, Ullmann, usunięty: miejsce
jego zajął tymczasowo Weinmami.

Sprawozdanie
k o m i s j i  a d m i n i s t r a c y j n e j  o ś r o d k a c  
p r z e c i w  s z e r z e n i u  s i ę  z a r a z y  b y d ł

(Dokończenie .)

B) f  o d o  p r z e m y t n i c t w a .
11; Bydło przytrzymane nie na trakcie < 

przepędu byd ła  przeznaczonym, ma być zwróć 
ne na w łaśc iw ą drogę, właściciel karanym 2 zl 
w - a- od sztuki do kasy i za kwitem tej gu  
ny, której urząd to bydło przytrzymał.

12) W każdej gminie urząd gminny i prz 
łożony posiadłości dworskiej na tejże, sporząd 
dokładny spis czyli metrykę bydła, znujdi ąę 
go się u pojedynczych mieszkańców, w któi 
każda  sztuka od 1 roku życia ma być wpisań: 
metryka taka zawierać m a :

a) numer p o rzą d k o w y  melr^Ki,
b) nazwę m iasto, wsi, p o w 01 fu ,
c) imię i n a z w is k o  właściciela ,
d) n u m e r  domn ,
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e) rodzaj, maść, wiek i szczególue odznaki 
bydlęcia.

13) W yciąg z tej metryki stanowić będzie 
certyfikat pochodzenia.

14) Na każdą sztukę m a być w ydany taki 
certyfikat zaraz przy zaprowadzeniu metryk w ła ­
ścicielowi bydła.

10) Przy sprzedaży odda sprzedający ten 
certyfikat wraz z sprzedanem bydlęciem na­
bywcy.

10) O każdej nowo nabytej sztuce byd’a 
zawiadomi nabywca swój urząd  gminny w 24 
godzinach, okaże nabyte bydlę, złoży otrzymany 
certyfikat i zażąda nowego certyfikatu p o ch o ­
dzenia na swoje imię, k tóry  urząd natychmiast 
po w ciągnófj~' i do metryk nabytej sztuki, w y­
dać obow r v.

Równy ooowiązek n.a urząd gminny, Każdą 
sprzedaną sztukę bydła , za’ uwodornieniem  
sprzedającego, z metryki w ykreśl ić .

17) W ydaw anie  certyfikatów je s t  bezpłatne.
18) W miejsce zgubionego certyfikatu, obo­

w iązany urząd gromadzki po sprawdzeniu w y ­
dać duplikat, za itóry, b iorący certyfikat, do k a ­
sy gminnej 10 centów zapłaci.

19) Śkóre pad łego  bydlęcia obowiązany 
właśc ciel okazać gminnemu urzędowi, który j ą  
napiętnuje, certyfikat odbierze i tę sztukę z m e ­
tryki wykreśli

20) Użycie lub pozwolenie użycia swego 
certyfikatu dla pozbycia przemyconej, lub innym 
nieprawym  sposobem nabytej sztuki bydle, j a ­
ko oszustw o; fałszowanie certyfikatów jako  
fałszowanie dokumentów publicznych ; wydanie 
zaś certyfikatu na bydło, nie zapisane w roe- 
trykach, jako  nadużycie w ładzy urzędowej ka 
raue być ma.

2 1 ) K ażda bez takiego certyfikatu, legity­
mującego pochodzenie, certyfikatu kprmgyi k<>n- 
tumaejjnycli lub znaków (piętn) tejże przydy- 
bana szluka bydła, u w a ż a rą  być ma za  prze ­
myconą , i p o d p a d a  b e z w a r u Hk  o w  o 
k o n f i s k a c j i ;  posiadacz zaś, lub kto z ta ­
kową przydybauy będzie, uważanym być ma 
jako  przemytnik i jako taki ka rą rm n  być po­
winien.

Przytrzym ane bydło ma być przez urząd 
gminny, w którego obrębie przytrzymanein zo­
stało, w miejscu ustrounem umieszczone, i pod 
21-dniową konlumację wzięte, po pvzebyc 'u  k tó ­
rej, przez publiczną licytację sprzedane a na­
bywcy wydanym będzie certyfikat poch o d zen ia - 
z uzyskanej zaś kwoty w ypłaconem będz.ie l»rze- 
dewszystkiem należące się c. kr. skarbów i clo, 
koszta’ utrzymania kontumacji i inne wydatki, j a -  
kieby-gm ina poniosła :  pozostała reszta zaś w y­
daną będzie donosicielowi.

22) Nad śeisłem wykonaniem weterynarno-

policyjnych i do rzezni się odnoszących przep i­
sów. w każdym powiecie czuwać mają trzej in­
spektorowie, na przedstawienie Wydziału kra jo ­
wego przez rząd z obywateli powiatu miano­
wani.

23) Rzeżnik winien każdą na rzeź przezna­
czoną sztukę bydła okazać urzędowi gminnemu, 
k tóry po napiętnowaniu onej, odbierze certyfikat 
pochodzenia, z metryki, jezli w niej wpisana — 
wykreśli, i wyda pozwolenie zabicia. Obowiąz­
kiem będzie urzędu gminnego certyfikat odebra­
ny uczynić niezdolnym do u ż y tk u ; rzeźnie od 
czasu do czasu zwiedzać, i nieopatrzone piętnem 
gminy skóry, na rzecz gminy skonfiskować.

C) C o d o  g 11 u m"i e n i a z a r a z  y.
1) Urząd gminny, skoro się dowie o zara^ 

zie. zawiadomi inspektora najbliżej mieszkające­
go i urząd powiatowy.

2)»*IJrząd powiatowy wyszle na wskazane 
miejsce bezzwłocznie komisarza swego, wetyre- 
narza, lub w braku takiego — lekarza ob/,najo- 
mionego z z a r a z ą ; i zawezwie także do składu 
tej komisji jednego  z inspektorów.

T a k  złożona komisja uda się do miejsca 
wskazanego, zbada stan pojawionej słabości, i 
jeżeli z badań przedsięwziętych okaże się po ja ­
wienie „księgosuszn* ustanowi przedewszystldeni 
komitet miejscowy, którego zadaniem będzie 
stłumienie tej za razy ; obwieści przepisy wetery- 
narno-policyjne, i oznaczy te, których zan iedba­
nie pociąga za sobą utratę prawa! do w ynagro­
dzenia w razie użycia obucha. Komitet taki sk ła ­
dać się ma z przełożonego gminy, właściciela 
większej posiadłości lub jeg o  zastępcy i dwóch 
członków z gmin}-, którym dodany będzie wefy- 
renarz Członkowie komitetu wybiorą z gronu 
swego przewodr iczącego.

3) Gdyby komitet miejscowy nie wykony­
wał, lub dla nieposłuszeństwa mieszkańców r !e 
mógł wykonywać ściśle podług danej sobie in- 
strukcji przepisów policyjno-weterynaryjnyeh, 
natenczas urząd powiatowy zeszłe na koszt, po­
winności swojej nie pełniące, gminy — swego 
komisarza, który w porozumieniu z jednym  z i r  ■ 
spektorów powiatowych zarządzi, co za stoso­
wne uzna.

I) K om itet ustanow iony zajm ie s ię  natych ­
m iast przeglądem  zarażonego bydła, i każe ta­
kow e przez dwóch na ten cel przez W ydział 
p ow iatow y przedstaw ionych, a przez c. k. urząd 
m ianow anych i do tej czynności zaprzysiężonych  
m ężów  zaufania, pod przew odnictw em  kom isarza  
rządow ego oszacnwaó.

5) Wszystkie przez komitet miejscowy za 
zarażone uznane, Iud z powodu zetknięcia się z 
zarnżouem bydłem, jako  podejrzane uważane 1 y- 
dło, ma być bezzwłocznie za wynagrodzeniem 
* /,' części oszacowanej wartości, której masimum

postanawia się za wołu 70 złr., za krowę 40 złr. 
z funduszu skarbu państwa, wybitem, i po u- 
czynieniu skóry n iezdatną  do użytku, wraz z 
skórą, nie w yłączając już żadnych części, w 
dói na trzy łokcie głęboki w m ic o n t ,  niegaszo- 
nem wapnem dostatecznie posypane i tak ziomią 
dobrze pokryte.

6) W następujących wypadkach nie należy 
właścicielowi za zabite bydło w ynagrodzen ie :

a) Jeżeli powyżej wymienionemi św iade­
ctwami nic wykaże, że bydło jest  tutejszo-kra- 
jowe, lub drogą  prawem oznaczoną z zagranicy 
sprowadzone.

b) W kontumacjach odbywające kw aran tan­
nę hydło, zarazą dotknięte, będzie bez w ynagro­
dzenia wybite.

cj Za  bydło, sprowadzone z zagranicy na 
opas, będzie miał właściciel dopiero po upływie 
dni 20tii po wyjściu z kontumacji prawo do w y­
nagrodzenia.

d) Jeżeli mieszkaniec zarazą dotkniętej miej­
scowości dopuści się przekroczenia, na które 
komisja oznaczyła utratę prawa do w ynagro­
dzenia.

e) Jeże li  po stacjach, w których stada prze- 
chodowe nocowały lub popasały, do domu po­
zostałą paszę zabierze, i z tego powodu zaraza 
wybuchnie.

/ )  Również h a n d la rz e , którzy z zagrani- 
cznem bydłem przez kraj przechodzą, chociażby 
to bydło przepisaną kontnmację odbyło.

P r o j e k t
u s t a w y  s e j  m u k r ó l e s t w  G a I i c j  i i L o- 
d o m e r j  i z w i e I k i e m k s i ę z t w e  ra K r a ­
k o w s k i m ,  c o  d o  p r z e k r o c z e ń  p r z e ­
p i s ó w  k o u t u m a c y j u y c k ,  t y c z ą c y c h  
s i ę  b y d ł a  r o g a t e g o  d l a  k r ó l e s t w a  
G a l i c j i  i L o d o m e r j i  i w i e l k i e g o  

k s i ę z t w a  K r a k o w s k i e g o .
§. 1. Kto przez linię, na której kontumacja 

je s t  zaprowadzona, z ominięciem stacji wchodo- 
wej, bydło rogate, owce, nierogaoiznę, lub mię­
so, łój, skóry, rogi, kopyta, kości i t. p. tych 
zwierząt do państwa austriackiego w jak im kol­
wiek punkcie wprowadził, lub chociażby przez 
stacje wchodowe były wprowadzone, — od prze­
pisanej kontumacji w jak iko lw iek  sposób usunął; 
równie ja k  i ten, kto w tym celu radą, wskaza 
niem, wprowadzeniem w głąb kraju, lub w ja  
kikolwiek inny sposób pomocy u b ie l i ł ,  pope ł­
nia zbrodnię.

§. 2. Również poDełniu zbrodnię:
a) kto podrobił lub zfałszował piętno urzę­

dowe, przeznaczone do piętnowania bydła przy 
wejściu do zakładu kontumacyjnego lub wyjściu 
z unegu ;

b) właściciel b y d ła , jeg o  zastępca lub słu­

ga, który wiedział, że między bydłem do z a k ła ­
du kontumacyjnego wprowadzonena, pojawiła się 
jakako lw iek  słabość, a o tem urząd komumacyj- 
ny nie zawiadomił:

c) kto piętnem urzędowem , przeznaczonem 
do piętnowania bydła , przy wejściu do zakładu 
kontumacyjnego lub wyjściu z onego, naDiętno- 
wał b y d ło , które w zak ład /ie  kontumacyjnym 
wcale nie, albo przez czas przepisany nie było.

g. 3. YV szczególności popełnia zbrodnię u- 
rzędnik, lekarz lub sługa zakładu kontumacyj­
nego, który:

a) wyda jakiekolw iek świadectwo z praw dą 
niezgodne , a tyczące się przedmiotów kontunm- 
cj; ulegających ;

b) oznaczy piętnem urzędowem bydło, k tó­
re wcale nie, lub przez czas przepisany w za­
kładzie kontumac}jnvm nie b y ł o :

c) powierzone mu piętno lub klucze od oko- 
łu lub magazynu, w którym znaidują się p rzed­
mioty kontumacji ulegające, w yda osobie do te­
go instiukcją służbową nie powołanej;

d) w ogóle do przedmiotów kontumacji pod­
legających przepisów kontumacyjnych, ściśle- się 
nie zas to sow ał;

c) od osób interesowanych jak ikolw iek  dar 
bezpośrednio lub pośrednio przyjął,

S. 4. Na zbrodnie wyżąj określone stanowi 
się ka ra  ciężkiego więzienia o d  l o  r o k u  d o B  
ciu l a t ,  która aż d o  l a t  lO cm  może być pod­
niesioną, jeżeli winny wiedział, że wprowadzo­
ne bydło rogate było zarażone, albo pochodzi z 
miejsca, w którem zaraza na bydło panuje, lub 
jeżeli winny z przemycani: bydła  rubi zarobek; 
n&kon.ec jeżeli  winnym j e s t  urzędnik lub sługa 
zakładu kontumacyjnego, a zbrodnię tę w w ido­
ku własnej korzyści popełnia. Jeżeoi przedmio­
tami wprowadzonemi by ły :  owce, nierogacizna, 
lub inne artykuły w §. 1. wymienione, winny 
ulega karze od 6. miesięcy do 1. roku.

$. 5. Użycie cudzego lub udzielenie drug ie ­
mu własnego certyfikatu na bydło, przez urząd 
gminny wydanego, celem wprowadzenia i po ­
zbycia przemyconego bydła, lub zfałszowanio 
takiego certyfikatu jak o  zbrodnia o szu s tw a ; w y ­
danie zaś przez urząd gminny certyfikatu na by­
dło, w metrykach gminnych nie wpisanego, j a ­
ko zbrodnia nadużycia władzy urzędowej uw a­
żane i karane  będą.

II .
„Postanawia się, ażeby te same przepisy w 

wielkiem księztwie Bukowmy przyjęte  zostały i 
w wykonanie w e s z ły /

Kraiński m p. Agoptowicz m. p .
Przewodniczący. Sprawozdawca.

D aja Żądają
K u r s  l w o w s k i , w. a. w. a.

z dnia 6 . m arca. zł. | ct. zł. ct.
Dukat holenderski . . 4;83 4 90
Dukat cesarski . . . , 4/85 4 92
Moskiewski półim perjał . 8 |43 8 52
Moskiewski rubel s re b rn y . 1|56 1 59
M oskiewski rubel papierow y 1 29 1 31
Pruski talar kur. . . . 1 51 1 53
Dalie, listy  zast. w. a. 62 12 62 8 -1

Oalic. listy  zast. m. k. & 65 26 66 10
Ualicyj. oblig. indem. . xj O 63 10 64 23
Pożyczka narodowa CL 62 60 63 4.3
Akcje kolei żel. gal. . a 154 33 157 33

T e le g r a fo w a n y  k a r a  W ied eń sk i,
dnia 6. m arca.

Oblig. długu panat. 5% za -‘>o gl m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl m. k.
Losy z r. 1860 .......................................
Akcje banu nar. z» 1000 gl. . .

„ T ow arzyst. k r  d. na 200 gl. . 
I.oudyn 10 ful. sz te rlingów . . . .
Dukaty cesarskie s z tu k a .......................
Srebro za 100 gl. w. a ..........................

W. A
zł. | c.
60/40 
62 85 
78! 85 

731!0O 
142140 
102 30 

4'91 
101:90

W ie d e ń  5. m a ren .

5% Metaliki na wal. austr.
„ Pożyczki naród. . .
.  Mi tilik i na m. k. . ■
„ Obi. ind. niż. austr- .

fi w ęgierskie .
„ „ „ Ci [)r. i banac

» - galicyjskie .
„ tiuko\. irtskid. 

siedm iogr. ,n n n
P o ż y c z k i o .e r y jn e .

Losy pożyczki z r. • •
l oM • •

Z 1830 . •
” 1804 . .

.  srebrnej z r. 1864
” z r. 1865

k r e d y to w e .......................
„ ks. E steibazego . . .
„ ks. S a lm ............................
„ hr. '  a lfy ............................

ks. K l a r y .......................
I  br. St. <5( nois. . . •
„ m asta Budy • • • •

ks. 1« m Jischgr2tz . .
„ hr. W aldstein . . . .
. hr. Keglevich . . . .
„ R u d o l f a .............................

A kcje  b a n k o w i p rz«  m y s ln
Banku naród, au str....................

„ ang lo -austr.....................
Zakładu kredytow ego . . ,
Kolei półn. t  erdynanda .

ga’icyjskiej. . . •
czorniowiec z wpł. 50y„ .

K u rs a  z a g ra n ic z n e .
(3-m iesięczne).

A ugsb. 100 złr.* n •. . . . 
P rankt. n. M. 100 . . .
Hamb. Iw  n .ark ...................
aomlyn 100 fn t.....................

Paryż 100 frank....................
W a rs z a w a  5. m a rc a .

PółiinperjU y . . . .  lubli 
L isty zastaw ne iU. ok. , 

'"U.on. '
Akcje kol. żel. w ar.-w ied. „

* „ „ w ar.-bydg. „
P a ry ż  5. m a rc a .

Renta 3 y „ ..................................

P łacą Ząda„ą
zł. ■Ca ' c.
56 50 56 60
62 90 63 10
«0 40 60 70
80 50 81 00
65 50 66 75
67 00 “9 00
63 00 64 uo
62 75 63 75
6o 75 61 25

144 50 145 50
74 00 75 50
79 20 79 40
73 20 73 40
68 00 68 50
68 75 69 Ou

113 75 114 25
76 00 80 00
26 50 27 00
22 50 23 00
U 00 24 50
20 75 21 25
22 50 23 00
15 50 16 00
18 75 19 25
12 50 13 00
12 00 12 50

731 00 733 00
71 00 72 00

143 00 143 20
153 80 154 00
155 00 155 20

72 00 73 00

85 70 85 80
85 80 86 00
76 25 76 35

102 20 102 60
40 70 40 75

00 00 00 00
84 66 85 00
00 00 00 24
67 83 71 33
00 00 68 50

| 69 ,75 00 00

m

WIELKA W YSTAW A
roślin  ku  ta tow ych i d rze w  owocowych  

w w szelkich gatunkach.
Z a w s z e  k w itn ą c e  różu  Jtd. ifd .

I H s r .  < ; i R  \ t  l>  c t  (  O M  I* .

O grodnic), k tórzy  w ła śn i1 z 
P iry ża  tutaj przybyli, posiadają 
w ielki wybór wszelkich gatun­
ków roślin, kw iatów  wazono­

wych, do ciepl irń i ogrodów .
H oże  c ią g le  kw  tn ą c e  w 500 gatun ­

kach, am aryle. lilje. oybulki kw iat >wc, na­
siona, roślin)’ cybulkowo z A fryki i Ame­
ryki. k tóre cztery do pijęć miesięcy n ieprze­
rwanie kw itną.

C a tk ie m  coś n o w e g o  ! Rzadkiej w iel­
kości jab łka i gruszki (naturale jab łko  wa­
ży 4 do 5 funtów).

Pożyczki indyjskie w 12 gatunkach.
Poziomki m arokańskie.
Winne macicy, wydające piękne grona 

stoiow c w 25 gatunkach.
Poziom ki angielskie w 50 gatunkach.
Drzewa kasztanowe z w yspy K aroliny 

w 12 gatunkach.
N ow ość z  ro k u  1863. Drzewo po 

ziomkowe z A m eryki
Msr. (riraud uprasza W ysoką .Szlachtę 

i P. T. szanowna publiczność o łaskaw e 
względy. M a g a iy n  z n a jd u je  się  w  ho 
te in  ' p . L ang ., p rzy  p la c u  M ariack im  
w e  L w o w ie . 2075 1—0

Realność we Lwowie,
sk ładająca  się z kamienicy dw upiętrowej i 
domku parterow ego, przypierającego, przy 
u licy  Sw ięto-Jnńskiej pod i. 434’/, po łożo­
na. rocznego czynszu 1835 złr. 40cnt. w. a. 
niosąca, je s t z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższą wiadomość powziąć można albo 
w kam ienicy samej , albo u p. M it h a la  I ’. 
P o re m b y . w łaściciela drukarni pod 1. 178 
w rynku k tó ry  też na listowne zapytania 
odpowiedź udzi di. 2076 1—3

UW IADOM IENIE.
Mai aaszczyt donieść Szanownej Pu­

bliczności, że wy stawa Tow arzystw a sztuk 
p ięknych otw artą zostaniu c3 . la . ln .  1 5 .  
m a r c a .  ł a .  r .  w lokalu Tow arzystw a, 
przy ulicy B rackiej w domu barona Lr.risza. 
na Ilg ien . piętrze, zw iedzać ją  m ożni co­
dziennie od godziny 11. du 2. popołudniu. 
Dla panów akcjonarjuszów  Towarzystwa 
w stęp je s t bezpłatny za stalemi biletam i, 
k tó re  wydaje kancelarja (U rekcji na imię 
akcjonarjusza, za okazaniem  akcji tegoro ­
cznej opłaconej. 4.kcja sama l)0z bifefd nie 
służy do w stępu. Bilet je s t ważny tylko 
dla jednej osoby. Dla osób nie należących 
do Tow arzystw a sztuk p ięknych , w s tę p  
j e d n o r a r o w Y  U o ^ t ł u j e  2 0  c e n l ó w  o d  
• s o b y .  Uprasza się. ażeby za wejściem 
na ilsalę  . zażądać ‘biletu u odźw iernego 
składając opłatę,* i bilet takow y zatrzym ać 
przy sobie lub zniszczyć.

Panowie ajenci dyrekcji proszeni są 
najujirzejmiej o nadsełanie pieniędzy, jeżeli 
takow e już uzyskali od akcjonarjuszów . 
Panowie akcjonarjusze dla ułatw ienia czyn­
ności panom ajentom, raczą należność sw ą 
wnieść na ich ręce, jeżeli jeszcze tego nie 
uczynili, ‘ 2074 1—3

Kraków 5. marca 1866.

J .  F r .  R o l o s o w s k i .
P . O. sekretarz D yrekcji.

M i Ogrodnika
obznajom ionego szczególnie i  uprawie 
chmielu, poszukuje się do dóbr Kańczugi w 

Kzeszowskicm .
Zgłosić sj<) do w łaściciela pud _1. 450*/, 

przy Halickieia we Lwowie. 2073 1—2

D o b r a  § w i r * .
w obwodzie b rzeżańsk im . są pod bardzo 
korzystnem i dla kupiciela w arunkam i z 

wolnej pęki do sprzedania.
Bliższa wiadora iść  udziela J .  S tr z e l-  

b ick i, c. k . n o ta r iu s z  w e  I m o w i e  p rz y  
u licy  H a lic k ie j  w  d o m u  p. M a ń k o w s k ie ­
g o  p o d  1 17 n i. 2066 2—3

Dra Kartscha
P o r a d n i k  i e k a r s k i  m  c h o r o b a c h  w e-.  »•—    -    —
n e r y c z n y c k ,  p o d łu g  n a jn o w n y e t u td iA  1 > 
tw U a c ie ń  m e d rc y n j,  j e i t  w każdej k s ięga rn i do 
n ab y cia  O r d y n a c ja  d o m o w a  p » y  u lic  
T e a tra ln e j pod 1. 3." u a p rte c iw  p o lic ji nd  „ o a i in  
* — -  W apom nione i ta b o ie i  da ja  *ie ta k i. lia tow s 
lad y k a ln le  w y e r - . -  131* .

ESSENCJA
S n U a p a r y l i  C o l b c r t ,

Jeden z najdrw niejszych i na jsku te­
czniejszych środków  roślinnych, krew  
czyszczących w chorobach sekretnych 
syiilist) cznych. zanieczyszczi niu krw i 
i w yrzutach na ciele. Metoda użycia 
dołączona w Dolskim j.-zyku.

Uena flaszki 2 złr. 8t) cnt.; za opa­
kow anie 20 cnt.

D ostać można we l .w o w ie  u 'f,- 
H U K E H  V  w Paryżu w aptece P. 
Oolbert, w Pasażu Uolbert nr. 7. et 8. 
Skład główny dla królestw a Polskie­
go u p. D ali'1 w W arszawie, w W il­
nie p: C hrościckiego. w L ublin ie u
S- M azurkiewicza, w Krakowie u p. 

runona M iczyńskiego. 1184 8 —0

Cztery ogiery a- 
rabskie i jeden ra­

sy angielskiej. ^
wić będą w Miźyńcu w obwodzie przem y­
skim w stajni k sięc ia  L ubom irskiego na­
stępujące ogiery  :

1 C o h a y la n  ciemno gniady, o ry g in a l­
ny arab - z‘ ojoa Cohaylan, natki Netlziź, 
cena 25 złr. a. w.

2 \ e „ *  S n h y b  — złoto gniady — z 
ojca Dźedrau, m atkiD uldacena 25 złr. w. a.

3 . N a w ary ! — ciemno gniady, z ojca 
Dżedrau, matki Naw.arynka, eona 15 zlr, w. a.

■1- H eni A tluK or— złoto gniady z ojca 
A dzgar matki Kalinka, cena 15 złr. w. a.

; H iw e r  ciemno gniady z ojca ltiw er, 
m atki Ą łjiatka, cena 15 złr. w. a.

Ktoby sobie życzył klacze w stajni sk a r­
bowej pozostawić, dostać może w iktuały 
po cenach targów ) c li

P I . 's z a  w ia d o m o ś ć  w  z a rz ą d z ie  
d ó b r  I‘»ń 8 tw a  M lży n iee  — o s ta tn ia  p o ­
c z ta  N iż a n k o w lc e . 2-J50 3—3

Nvwy zniżony

CENNIK
Składu fa­
brycznego

optycznych
przedmiotów,

pod fUmą :

N euhofer i Fe ig lsto ck
w  W i e d n i u ,  

y p i la n g e r te  K S ro ti ie r  s t r a s s e  N r. 31,
vis-a-vis dem neuen Opernnause

zł. ct.

H ku |i,cY  w oprawin st ..owej lub ro ­
gowej , z nąjlep.ssemi aktami 
jieryskopow em i w ypukłem i lub
w k lę s ł e m i ...................................... 1 20

n z opraw ę rt row ku finv isib le) . 2 50
r< „ ‘ z ł o t a .................................. > —
,  ,  „ P° bokach . • 1 50
n „ s r e b r n ą ........................... 3 50

I o rn e fk a  r o g o w a ........................... 1 —
B szyldkretow a . . . .  4 — 

C w lk e r  (Pinzenez) kauczukow y . 1 —
„ „ szyldkretow y . 3 —
„ „ stalow y . . .  1 50

z opraw ą w rowku . . .  3 —
„ s r e b r n y .................................3 50
,  z ł o t y .....................................10 —

L o rn e tk i te a t r a ln e ,  achrom atyczne
„ lakierow ane na czarno . . 7 —
,  w skórę oprawne . . . .  9 — 
„ w oprawie w słoniowej kości 12 —

M alo w id ła  polne i dla altylerji . . 24 — 
„ zw ykłe w najlepszym  g a­

tunku ...................................... 6 —

H lk ro a k o p y , l u p y ,  p rz y b o r y  do
ry a n a k ó w , w a n t do  m le r z a n ’a p łyn ów .
tr ra k u m e try , b a ro m e try  m etalowe lub d re ­
wniane itp . p o  renach najtańszych .

Zamiejscowe zam ówienia nskute ■ 
cznlają się za pobraniem należytości pun­
ktualnie, a nieodpowiednie przedm ioty w y­
mieniają się za odpow iednie. 1148 8—0

Pensjonat.
Rodzicom chcącym  swe s>ny za ^rani" 

cą kształcić I uczyć, poleca się pensjonat, 
przyłączoii) do szkoły realnej D r*  A lfreda  
la k o M  w N rn s ta d t. n a d  O r lą  W ie lk ie  
k s ię z tw a  W e ni rs k ie . 2067 f - 6

l)o sprzedania.
oABl 20 koni,
j S D K  p o w o z o w y e b , 4 n m le je z y c li 

z a p rz ę g o w y c h . 6  w ierneh**^- 
eó w  I 8 c a łk ie m  s u rnw v c li, oproc* t>ch 
są na zbyciu d w a  O glerk l. Ifliźsz  I w ia ­
d o m o ść  u d z ie li z a r z ą d  d ó b r  w  B o rs z y -  
iów'( e, p o c z ta  T a rn o p o l.  1114 6—6

EAU D ESloRM M ES
dylieró., podług recepty chińskiej. Środek 
ni ł zawi'dny, uśm ieizający w jednej chwili 
najgw ałtow niejszy ból ^ębów-, uprzedza pró 
chmeuio kości i w strzym uje dalsze próehr te- 
nie zebow, które psuć się >uż zaczęły. Cena 
buteleczki 3 i 5 franków. Dostać mużąę w 
Paryżu przy ulicy Riyoli Nr. 33, w a Lwowie 
w aptece A yg. t tu k e ra . dawniej T o m au k s

Cena Haszeczki 1 złr. 80 cent., za op» 
kowanie 20 cnt. 1186 92—30

I pastylki z ERGOTYHY ‘
1073 przez B o u je a u , 5 —9
Zaszczycone złotym medalem farm aceuty­

cznego T ow arzystw a w Paryżu. • '
Pasty lk i e byw aią uż) w rne z jak  naj­

lepszym skutkiem  pizez najsłynniejszych 
lekarzy europejskich przeciw K iw iotokom  
każdego rodzaju, pluci i krw ią, biegunc“ i 
chronicznem u rozwolnieniu, (k tó re  niem i 
leczą się w k ,lku  dniach) przeciw zaewąr- 
dzeniom i upławom kobiecą m. Przez ener 
giczną działalność na cyrkulację krw i dta- 
,a  się pastylki te  orai n a jlep sz jii środkiem  
przeciw  słabościom  piersiow ym .

M o w u y  sk ła d  w  1’a r y ł  ; L a b e lo t ty a
* t C o rn p ., 19 rue B jurbon Yilleneuve. -  n  
K r a k  o w i e . w aptekach r P .  Brunt Mi­
czyńskiego i Redyku, we L w o w i e  w  apte­
kach PP. Zygm unta R ukera i B erlinem ,

TADEUSZ UZIĘBLO
we Lwowie w rynku, obok księgarni pana M ilikowskiego zaopatrzył swój

S K Ł A D  T O W A K O W  B Ł A W A T N Y C H
ja k  najobficiej w

M T E B J E  K O Ś C I G L I E :
gotow e

ornaty, kapy, dalmatyki, chorągwie, płaszczenice i t. p.
p la  dogndno.ści szanownych P. T . kupifjąeyffli , p o sy ła m  na  l is to w n e  ią d u n le  

o rn a ty  do w y b o ru , do czego o bliższe określenie ja k ie g o  k o lo ru  1 m n ie j w ię c e j n a  
ja k ą  cen ę , in ra sza .

D ziękując przew ielebnem u duchow ieństwu i w szystkim  kupującym  za doznane, już 
tak  obfite względy poleca się tukow jm  i nadal z fpm zapewnieniem, iż jak  dotąd tak  i 
zawsze w ytyczoną drogą rzetelności postępow ać bctlzie. 2061 3 —6
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